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P ;eny  OGŁOSZEŃ:
nerez milimetrowy przed ■

~ 50 groszy, w tekście 56 gr., * 
za tekstem 25 gr. Ogłoszę- \ 
nia tabelaryczne 50 proc., a | 
świąteczne 25 proc. drożę). | 
Drobne ogłoszenia po 101 
groszy. Dla poszukujących 1 
pracy 5 gr. za wyraz. Naj

mniej 1 zł.
Konto czekowe P. K. O. 

Warszawa 65.070

Sosnow iec, niedziela 15 lipca 1923 roku.

O rgan dem okratyczny niezależny.

C ena num eru 10 groszy.

Prenumerata w y
nosi miesięcznie

2.00 
S A dres redafccll i ndrolntotr«-| 
I cji: P iłsudsk iego Nr. 8, tele- ( 
i fon 4-97, telefon m ieszkania I 
j redaktora 6-92, telefon red ak-1 
| cji nocnej i drukarń 4-94. j

I  Konto czekowe P. K. O. i 
|  Warszawa 65.070

mmmm Uruchomienie T a r g o w i c y  w  Sosnowcu
dnia 18 lipca 1918 roku.

4* obecnie w kilka wag, jak również zastosowane wszel-

Wszyscy k u p c y ,  handlujący trzoaą, są o otwatciu migu y 
do Sosnowca.

m\iHf i i i i l i i

Zarząd Targowicy w Sosnowcu.
.............. . . . . . .M M I.......  W » W 4 W |

Poszukujemy sam odzielnego majstra lub technika |  
warsztatów mechanicznych |

o b e z n a n e g o  z n o w o czesn y m i sp o so b a m i o b ró b k i m ech an iczn e j, u s ta -  ^  
lan iem  p ła c  a k o rd o w y c n  i k a lk u lac ją . %

|  p o s ia d a n y c h  św ia d e c tw  p ro s im y  n a d sy ła ć  p o d  „Majster M e ą g m  |
1  do  W y d z ia łu  O g ło sz e ń  P o lsk ie j A g en c ii T e le g ra f ic z n e , W ars , X
2  K ra k o w sk ie  P rz e d m ie śc ie  50. §

Olbrzymi orkan s z s Sojb nad wybrzeżom chilijskism.
Miasto Conceptio pod wodą.

.§ Biuro pisania próśb, podań, p  f |  | |  I  j l  I I 1 1  t  
;; skarg  sądowych, ap^acji tt.p . II  11 n  W II  s 8

JANA KOWNACKIEGO ♦
w Czeladzi, ul. Rynek Nr. 8 (vis a vis Sądu Pokoju) j
P IS Z E : p ro śb y  p o d a n ia , sk a rg i, re k u rsy , z aża len ia  i t. p. d o  W ła d z  ^

sad o w y ch , ad m in is tracy jn y ch  i sa m o rząd o w y ch .
T Ł U M A C Z Y  a k ta  i p rz e p isu je  n a  m aszyn ie . |
Z A Ł A T W IA : sp ra w n ie , u m ie ję tn ie  i tam o . _ . ^

Dyskrecja zapew niona. Dyskrecja zapew niona. .
x (Biura czynne od gotlz. 8 rano, do godz. I wieczór bez przerwy). |

Piekielne upały wywołały '■■'****
straszny wybuch prochu.

50 osób ciężko rannych.
PARYŻ, 14. 7. Fala upałów, Pożar ogarnął również są- 

która ogarnęła Francję, spowo- siednie budynki prywatne.
: do wała wielką katastrofę wy- Około 50 osob, wsrod nich 
buchu w państwowej fabryce większosc dzieci, mt}®ian(? 
prochu w Bergerac koło Bor- wieże do szpitala. 13 loboim-
deaux.

Wskutek silnego nagrzania 
wybuchły znajdujące się w rna 
gazynach fabryki zapasy pro-

Wśród potężnych huków - . -
strzelił olbrzymi słup płomieni ljonów franków, 
wysokości kilkuset metrów

ków walczy ze śmiercią.
Pożar przerzucił się na

stępnie ria gazownię i awie 
fabryki, tam jednak zdołano o-
gień stłumić.

Szkody wynoszą wiele mi-

N O W Y  JO R K , 14.7. D o n o sz ą  z 
B u en o s  A ire s , że n a  ca lem  w y b rz e 
żu  ch ilijsk iem  p a n u je  n iezw y k le  sil
n y  o rk a n . R ó w n o cześn ie  w e w n ą trz  
k ra ju  n a s tą p iły  silne  o p a d y  d e sz 
czów . D o n o sz ą  o w ie lk ie j u lew ie ,

Zainteresowanie 4°l0 pożyszlcą 
jest powszechne.

W A R S Ż A W A , 14, 7. (w ł) 4 p ro c . 
p re m je ro w a  p o ż y c z k a  in w esty cy jn a  
p o k ry ta  z o s ta ła  d ro g ą  pu b liczn e j 
su b sk ry p c ji z o g ro m n ą  n ad w y żk ą . 
Z g ło szen ia  n a  o b lig ac je  p o ży czk i 
p rz e w y ż sz a ją  ich  ilość , w y ło ż o n ą  
do  sp rz e d a ż y . Z a in te so w a n ie  ty m  
p a p ie re m  jes t p o w szech n e  w e  w sz y s t
k ich  s fe ra c h  sp o łe c z e ń s tw a .

Składka dla dzieci nscrdetc 
Patóa Raozicza.

W IE D E Ń , 14. 7. (w ł). W e d łu g
n a d e s ła n y c h  w iad o m o śc i z Z ag rzeb ia , 
w ie lk ie  w z b u rz e n ie  w y w o ła ła  w ia 
dom ość, iż p o ś ró d  b o g a ty c h  k u p c ó w  
u rz ą d z o n o  sk ła d k ę  d la  dz iec i moi- 
d ercy  P a w ła  R acz icza . D o ty ch czas  
z e b ra n o  200 ty s ięcy  d y n a ró w . P o
d o b n ą  sk ła d k ę  u rz ą d z o n o  w  b e - 
ra jew ie .

k tó ra  w y rz ą d z iła  o lb rzy m ie  szkody . 
M iasto  C o n c e p tio  zo s ta ło  za lane . 
W  m ie jscow ośc i A n to fa g a s to  zosta ły  
za lan e  u rz ą d z e n ia  p o rto w e . S zk o d y  
b a rd z o  zn aczn e . J e s t  b a rd z o  w ie le  
o f ia r  w  lu d z iach .

zderzyły się 2 parowozy, przy- 
czem 5 osób z oosługi Dozna
ły obrażeń, w tern 1 jest cię
żej ranna. Przerwy w ruchu 
nie było.

Soadek w 500 metrową
otchłań.

Lermatt, 14. 7. (wł.) Czte
rej turyści francuscy, schodzą
cy na Breithorn, wpadli w prze- 
paść, głębokości 500 młr. Na 
pomoc wezwano 2 kolumny 
ratownicze, które skonstatowa
ły niemożliwość uratowania o- 
fiar wypadku.

Katastrofa kolejowa.
WARSZAWA, 14. 7. (wł.) 

Dn. 14 bm. o godz. 12.30 w 
wileńskiej dyrekcj kolei pań
stwowych na stacji Białystok

Lekarz-dentysta
I. dliksenówna

przyjmuje w Dąbrowie Sórniczej •
ul. Okrzei 35. Tel. 2784



Nowe zajście w
Tłum tysiąca kobiet atakuje przędzalnie.

r ŁODZ, 14.7 W dniu wczorajszym 
powtórzyły się ekscesy robotnicze 
przed fabryką K. Poznańskiego. E k
scesy te spowodowane zostały o g ło 
szeniem dyrekcji fabryki, iż w ydali
ła 1500 robotników przędzalni, k tó 
rzy brali udział we wczorajszych 
ekscesach. Ponieważ większą część 
'pracujących w przędzalniach stano- 
;Wią kobiety, więc tłum — około 1000 
kobiet — zgromadził się przed gm a
chem przędzalni. Tłum wdarł się do 
przędzalni i próbował ją zdemolo
wać. Zawiadomione oddziały policji 
rozproszyły atakujące kobiety.

Na tle toczącego się w tej sp ra
wie śledztwa wysunięte zostały dwie 
koncepcje. Z jednej strony przedsta
wiciele związków robotniczych ka
tegorycznie zaprzeczają udziału ele
mentu komunistycznego we wczoraj
szych zajściach i stwierdzają, że cał

kowitą winę ponosi dyrekcja fabry
ki, która postępowała z robotnikami 
zbyt obcesowo. Następnie przedsta
wiciele robotników oświadczają, że 
rozgoryczenie musiało nastąpić, po
nieważ nagle, bez uprzedniego wy
mówienia dwutygodniowego pracy, 
które zwykle przy wszelkiego rodza
ju zmianach płacy ma miejsce, o b 
niżono robotnikom płacę. Dyrekcja 
wypłaciła robotnikom tygodniówkę 
zredukowaną.

Kierownik związku »Praca«, by
ły ławnik magistratu, Kazimierczuk, 
stwierdza, żc cale zajście nie przy
brałoby tak wielkich rozmiarów, 
gdyby nie stanowisko dyr. Hoffma
na, który z robotnikami postępował 
w sposób  niewłaściwy i sprowoko
w ał całe zajście, rzucając się na r o 
botnice i szarpiąc je.

Fabryka Poznańskiego zamknięta na oias 
, nieograniczony.

! inspektor pracy przyznał s iy szn o ść  stanow isku administracji
fabrycznej.

ŁO D Z , 14. 7. W  zw iązku z czw art- 
kowemi, zajściami w  fabryce P o 
znańskiego zarząd  fabryki na o d 
bytej specjalnie konferencji p o s ta 
now ił zam knąć fab rykę na razie  na 
czas n ieograniczony. K ilka poszcze
gólnych oddziałów  będzie czynnych 
do w yczerpania surow ca, poczem  
nastąp i zam knięcie fabryki, je d n o 

cześnie in sp ek to r p racy  W yrzykow 
ski odbył konferencję z p rzed 
staw icielam i zarządu . N a konfe
rencji tej in sp ek to r p racy  uznał s ta 
now isko adm in istracji fab ry k i za 
słuszne, poniew aż dążyła ona  tylko 
do w yrów nania  staw ek  p łac do  tej 
w ysokości, jaka obow iązuje w  in 
nych fab ry k ach  łódzkich.

Posiedzenie krakowskiej grupy posłów B. 8.
odbyło się w Krakowie.

K R A K Ó W , 14. 7. W czoraj o d b y 
ło się zebran ie g ru p y  posłów  i se
n a to ró w  B. B. W . R. woj. k rakow - 

. skiego. W ziął w  niem  udział prezes, 
pos. Sław ek. Z ram ienia w ładz p rzy 
byli woj. D arow ski, w icew ojew oda 
dr. Duch i naczelnik  w ydziału  bez
p ieczeństw a d r. D ziadosz.

P łk . S ław ek p rzed staw ił p ro g ram  
p rac  organizacyjnych i doniosłych

zadań , czekających b lok  w  zw iązku 
z n ap raw ą  ustro ju  państw a. D ysku
sja u jaw nia całkow itą  jednom yślność 
pog lądów . O p raco w an o  system  ro z
b u dow y  organizacji w  teren ie, o raz 
rozw ażono  szereg  doniosłych sp raw  
go sp o d arczy ch  w ojew ództw a k ra 
kow skiego , pośw ięcając tym  sp ra 
w om  posiedzenie specjalnej komisji.

Zbrodnicze zerwanie fam
na stawach w Wileńszczyźnie.

WILNO, 14. 7. Dnia 9 b. m. wsku- 
tek zerwania stawideł i tam wielkich 
stawów, leżących w majątkach p. 

, Dąbrowskiego i posła Kościałkow- 
< skiego, wezbrane wody podmyły 
tor kolejowy między stacjami Pod- 
brodzie — Bezdany, oraz uszkodzi
ły most kolejowy. Dotychczas ko
munikacja kolejowa na odcinku 
W arszawa—Zemgale, oraz. Wilno — 
na północ od Zemgal — odbywa 
się z przesiadaniem, a pociągi przy
chodzą do Wilna z opóźnieniem. 
Początkowo przypuszczano, że tamy 
zostały zerwane przypadkowo przez 
napór wód, ostatnio jednak enegicz- 
nie przeprowadzone śledztwo wy
kryło, że zerwanie tam było dz'ełem

zbrodniczej ręki. Nasuwa się przy
puszczenie, że mamy tu do czynie
nia z zamachem , na pociąg i linję 
kolejową! Zamach dokonany był 
w ten sposób, że zerwane zostały 
tamy w stawie Marycin, najwyżej 
położonym. Napór wydy był tak 
silny, że zrywała ona Sjedną groblę 
po drugiej w stawach majątku Ur- 
bidowo.

Straty, poniesione przez majątek 
Urbidowo, sięgają 100 tysięcy zł., 
straty, poniesione przez koleje, wy
noszą około 500 tysięcy złotych.

W dalszym ciągu prowadzone 
jest energiczne śledztwo celem wy
krycia sprawców zbrodniczego z a 
machu.

Proso donos?, że.,.
— Firma wydawnicza M. Arct 

zawiadomiła m a g i s t  r a r m. 
Warszawy, że zamierza własnym 
kosztem postawić na jednym z pla
ców stolicy granitowy wysokości 
kilku metrów pomnik Józefa Ignace
go Kraszewskiego. Firma ta prosi 
miasto o wyznaczenie placu i udzie
lenie terenu pod budowę tego pom
nika.

W dniach najbliższych rada arty
styczna -wraz z biurem regulacji wy
bierze plac odpowiedni.

— W miejscowości Chojny, w do
mu Katarzyny Łęgosz, wybuchł w 
nocy_ na strychu pożar. Pastwą pło 
mieni padł brat właścicielki domu 
Zygmunt, oraz nieznanego nazwis
ko kobieta z trojgiem dzieci, która 
szukała sc ironienia u Łęgoszowej.

Mimo krzyku dzieci nikt nie 
m ógł zdążyć z pomocą. Kiedy straż 
łódzka przybyła, znalazła tylko 
zwęglone zwłoki 5 osób.

— Onegdaj po popołudniu zda 
rzyła się w pobliżu Detmold strasz
na katastrofa autobusowa.

Autobus, wiozący około 50 dzie
ci niemieckich z G. Ś ląska  na ko- 
lonje do Niemiec, całą siłą wjechał 
w drzewo i spad ł z kilkumetrowego 
nasypu.

Skutki katastrofy były straszne. 
Dwoje dzieci, których nazwisk n e 
stwierdzono jeszcze, zostały zabi
tych, 17 ciężko rannvch, część od
niosła lekkie kontuzje.

— Z nowym rokiem szkolnym 
zamkniętych zostanie na terenie G; 
Ś ląska  we wszystkich powiatach 17 
szkół mniejszościowych z powodu 
zupełnego braku dzieci niemieckich. 
Ostatnie wpisy szkolne wykazały, że 
w miejscowościach tych niema zu
pełnie wniosków o szkoły niemiec
kie, wobec czego istniejące dotych
czas klasy zostaną zlikwidowane, 
jako zbyieczne i wcale niepotrzeb
ne.

—1 Pociąg osobowy na linji B ia
łystok-Brześć nad Bugiem najechał 
i rozbił pod Bielskiem wielki s a m o 
chód pasażerski. Z pośród pasaże 
rów samochodu zabitych zostało 10 
osób, 18 zaś odniosło ciężkie rany.

Zaniepokojenie w lidze 
narodów  spraw ę  
polsko-litew ską.

Sprawozdawca „Daily Telegraph1' 
oświadcza, że sfery dyplomatyczne, 
które mają kontakt z ligą narodów, 
są  zaniepokojone, że rząd polski za
żąda od ligi narodów , by załatwiła 
spór z Litwą, Kiedy przed pewnym 
czasem Waldemaras zażądał dyplo
matycznej interwencji ligri i do Ge
newy przybył sam marszałek Pił
sudski, by bronić sprawy polskiej, 
powstało w Genewie wielkie zdener
wowanie. Tym razem Waldemaras 
powoduje ponownie zdenerwowanie 
w Genewie. Rada ligi może spróbu
je przekazać sprawę zabraniu ple
narnemu.

puszczali, ze natrafią na tak siineco 
przeciwn ka1

W zakończeniu pismo to zazna
cza, że «dzisiaj polaey są  niebez-. 
clnym przeciwnikiem dla każdej dru- 
żym  na kontynencie, a czego im 
jeszcze brakuje, nadrobią w krótkim 
czasie».

M arszalek Piłsudski h on oro 
wym obyw atelem  Verdun.

Delegacja hallerczyków z gen. 
Hallerem na czele przybyła do Ver
dun, powitana przez gubernatora- 
miasta gen. Bcrdeau i pułk. Mare- 
chala. Po śniadania, wyrienem na 
część gości w ratuszu, delegacja u 
dała się na cmentarz. Przed groba
mi 7 nieznanych żołnierzy pochyliło 
się 7 chorągwi, reprezenfującyc i pro
wincje polskie. Gen. Haller złożył u 
stóp wielkiego krzyża wiązankę 
kwiatów oraz wygłosił przemówie
nie, v/ którem zaznaczył rn. in. że 
zwycięstwo Francji było zarazem 
zwycięstwem Polski.

Po południu goście polscy by
li podejmowani w ratuszu przez me
ra miasta. Tuta, zabrał g łos ponow- 
n e gen. Haller, następnie mer, który 
wskazał na to, co zawdzięcza F ran 
cja Polsce cd  najdawniejszych cza
sów.

Mówca przypominał, że V-;rdun, 
pragnąc dać wyraz swej wdzięcznoś
ci dla Polski, rna.iow ało  m ir -  
szalką  Piłsudskiego honorowym oby
watelem miasta.

Bulka środkiem  lecżnlcżyiii 
na Ukrainie.

Wychodzące w Kijowie pismo «P!o- 
letaraką Prawda». w numerze z d*\ 
28 czerwca r. b. podało wiadomość, 
rzucającą światło na stosunki apio- 
wizacyjue w phnącej niegdyś « jo
dem i chlebem-) Ukrainie. Otóż czy
tamy, że sowi et ok ęgowy w Ki jo 
wie pozwolił icoóperstywóm sowiec
kim na wypiek i sprzedaż białego 
chleba. Lecz nie każdy obywatel Ki
jowa ma prawo kupić upragnioną 
bułkę, według bowiem uchwały s o 
wietu kupić może tylko cnor.y, po 
siadający odpowiednie zaświadczą-' 
nie lekarskie. Chorym dorosłym 
wolno kupować nie więcej, niż 400 
gramów, chorym dzieciom od 4 do 
10 lat — po 200 gramów, dzieciom 
zaś do 4 lat — po 100 gramów.

Każdy chory przy kupowaniu 
bułki powinien wylegitymować się 
odpowfednfem zaśwładczerkem urzę
dowych punktów lekarskich. C horzy  
zaś robotnicy oprócz zaświadczenia 
lekarskiego powinni posiadać jeszcze 
zaświadczenie komitetów fabrycz
nych, że potrzebują białego chleba. 
Sprzedaż białego c leba rna się 
odbywać w posiadającym prawie 
półmilionową ludność Kijowie — 
tylko w czterech sklepacn sowiec
kich.

„T ow arzystw o ochrony w ie
rzytelności" pod kluczem.

^  B a c z n o ść !!  B a c z n o ść !!
%  Z pow odu w yjazdu na kurację  mój zak ład  kraw iecki b ęd z ie  $
<3. p row adzony  po d  kierow nictw em  ♦

I  _  ̂ ratfiiowaiiego krojczego p. S i Sławińskiego f
ó  iak rów nież zm ieniłem  cały personel kraw iecki, angażu iąc zdolnych %

Ę  p racow ników . ' ‘ a

% Oddział wykwintnych ubiorów m ęskich oraz M er, f
jak i oddział kostjum ó^M rokryć dam skich

%  , w wykonania miaroy/em potiług najnowszych modeli. %

X  i ; fachow a ob stu g a  da m o ż n o ść  S z a n . Kiijenleli w  m oim  zak iadzie  a
■ uorac się ramo, eieganeko i solidnie po cenach konkurencyjnych. ❖

I  NA RATY I ZA G O T Ó WK Ę ! !  I
|  Z  pow ażan iem  I 0 I H 8 S Z  R lO lS !  - .S O S N O W IE C , ul. 1_Maja

(dawniej Szcnowska) Tel. 4-76. <

Hu w ięźniów  zostanie zw ol
nionych na podstaw ie usta

w y am nestyjnej?
Zgodnie z obliczeniami, prowa- 

dzonemi przez minisferjum sprawie
dliwości, ilość więźniów, zwolnio
nych na zasadzie ustawy amnestyj
nej, przekroczy znacznie 4 tysiące 
osób i dosięgnie prawdopodobnie 5 
tysięcy.

Piłkarze po lscy  budzą  
podziw  niem ców .

Prasa niemiecka poświęca dużo 
miejsca opisowi meczu, który został 
rozegrany w Katowicach w dn. 1 bm. 
pomiędzy reprezentacjami Polski i 
Szwecji.

Nacjonalistyczny dziennik nie
miecki «Ostdeufsehe Morgenpost» 
pisze, że zwycięstwo polskie było 
zupełnie zasłużone i że zawdzięczać 
je należy wysokiej technice repre
zentacji polskiej. Szwedzi nie przy-

W swoim czasie zorgąjjlzowanyi 
został w Lublinie związek pod na
zwą »towarzysuvo obrony wierzy-' 
telności«. Zadaniem lei instytucji 
miała być akcja, zmierza ąca do 
wyegzekwowania przy pomocy rzą
du polskiego od Rosji odszkodo-. 
wanja za papiery wartościowe by
łych rządów carskich, dziś nie ma
jące żadnej ceny. Agenci tego to
warzystwa rozproszyli się po woje
wództwie lubelskiem, nawołując do 
zapisywania się na członków to
warzystwa i obiecując złote góry;

■ posiadaczom rubli carskich, przy- 
czem pobierali od naiwnych wysokie 
zaliczki na koszta związane z akcją 
towarzystwa.

Gdy coraz więcej znajdowało 
się naiwnych, realizacja obietnic od- 
wlekała*śię. Wyszło na jaw, że całe 
to towarzystwo jest sprytnem oszu
stwem. Założycieli towarzystwa l 
głównych jego kierowników osadzo-1 
no w więzieniu.

■W*
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Co roku, z nadejściem upal
nych dni lipcowych, odzywa 
się w pamięci naszej echo 15 
lipca 1410 roku, i choć nie się
ga ono siłą napięcia pamiętne
go obchodu pięćsetlecia, świę
conego jeszcze przed wojną 
najuroczyściej w Krakowie, to 
jednak nigdy nie mija ten dzień 
obojętnie.

Grunwald bowiem, to już 
nie pusta nazwa miejscowości, 
to nie określenie wypadku dzie
jowego, zaczerpnięte z kronik, 
zakryte często w mrokach dro
gi przeznaczeń narodu.

W czemże więc leży w łaści
we znaczenie Grunwaldu?

Sam  fakt zwycięstwa oręż
nego nie pociągnął za sobą 
wielkich skutków. Pomorze, 
najostrzejszy cierń krzywdy, 
pozostało  nadal przy Zakonie. 
Nie przyniósł zatem Grunwald 
rozstrzygnięcia ostatecznego i 
jedynego, jak nie przyniosła go 
nawet tak uciążliwa trzynasto
letnia wojna z Zakonem (1454— 
66). W postaci Prus Książę
cych nienaruszone w yszło z 
tych burz ciemię Prus dzisiej
szych. Czyż więc słowo Grun
wald nie powinno budzić gorz
kich tylko refleksyj?

A przecież ta bitwa, po któ
rej pięćdziesiąt proporców zdo
bytych zawisło u sklepienia 
katedry na Wawelu, ma niesły
chane w dziejach naszych zna
czenie. jest ona przejawem do- 

i niosłego zwrotu przesunięcia 
sił w Europie wschodniej. Prze
wrót len dokonał się w końcu 

i l4  wieku, a trwał w swym 
i głównym zrębie aż do połowy 
<17 stulecia. Tego przesunięcia 
(sił głównym czynnikiem była 
unja Polski z Litwą. Chrzest 
Litwy i opanowanie jej przez 
Polskę ściągnął równocześnie 

i sprawę krzyżacką z wyżyn 
spraw religijnych na twardy 
poziom stosunków międzypań
stwowych.

dzie Europy na korzyść państw 
słowiańskich, chociaż już nie 
w tak ogromnych rozmiarach, 
które okazały się zgubne.

Ten stały  rytm w stosun
kach polsko - niemieckich nie 
uszedł uwadze niemcćw. Hi
storyk Eryk M arcks—jak pisze 
znakomity znawca stosunków 
polsko-niemieckich Teodor Tyc, 
na którego pracy oparliśmy 
niniejszy artykuł, — pospieszył 
wysnuć z tego wniosek o w a
haniu się sił niemiecko-polskich 
w toku wieków z ostateczną 
zawsze przewagą niemczyzny. 
Przyjmując nawet ten determi- 
nizm, mielibyśmy według per
spektywy 1386 — 1656 — 1918 
przed sobą dwa i pół wieku 
względnej równowagi na naszą 
korzyść.

Spraw a między Polską a 
Niemcami wyróżnia się jednak 
tern, że do stosunku sił d o 
chodzi tu moment wyrobienia 
cywilizacyjnego. Okresy prze
wagi lub wyrównania sił stają 
się zarazem dla Polski okre
sami, dającemi m ożność peł
nego rozwoju cywilizacyjnego 
na wszystkich polach, je s t to 
poprostu bieg do mety, w któ
rym mamy wcale korzystne 
widoki, o ile trening będzie 
równy. Perspektywa dziejowa 
może nas napawać otuchą.

Gdy jednak ustaje ta praca 
cywilizacyjna doganiająca, wte
dy stosunek szybko poczyna 
zmieniać się na naszą nieko
rzyść. Nie wolno nam więc 
ustać w tych wysiłkach. W 
obecnej chwili czujemy się w o
bec wzrostu i rozrostu sił, za
razem także zadań i obowiąz
ków, musimy więc natężeniem 
naszem wyrównać jedne z dru- 
giemi. Obowiązek główny w 
odniesieniu do dziejowych zm a
gań polsko-niemieckich polega 
na wzmocnieniu i utrwaleniu 
żywiołu polskiego na kresach 
państwa naszego i poza jego 
granicami.

Dlatego też rocznica Grun
waldu w bieżącym roku musi 
być powszechnym dniem przy-
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poronienia w Polsce o obo
wiązkach naszych wobec dro
gich nam żiem niewyzwolo- 
nych. Po  słow ach zaś nastą
pić u granitowe czyny.

L. Ł.

Zarówno w celu zwiedzenia wy
staw y kultury i sztuki, jak i w celu 
wzięcia udziału w zjeździe straży 
ogniowych związku m orawskiego, w 
powrotnej drodze z Pragi zboczy
liśmy do m. Brna stolicy Moraw. W 
skład wycieczki wchodziło 6 instru
ktorów związku kieleckiego, inspe
ktor oraz członek zarządu związku 
Iceleckiego Wł. Weinberger.

Powitani przez delegatów związ
ku i prasy  na dworcu, odrazu od
czuliśmy serdeczny nastrój i dozna
liśmy niezmiernie dużo życzliwości. 
Z  dworca udaliśm y się na rynek, 
gdzie według program u m iały się 
zgrom adzić w szystkie straże dla ob
serwacji próbnej akcji ratunkowej, 
wykonywanej przez straże m. Brna 
i okolicy. Na trybunie powitały nas 
władze związku m oraw skiego oraz 
przedstawicie sam orządu pow iato
wego i krajowego. Po zapełnieniu 
się trybuny przedstawicielami miej
scowych stow arzyszeń i oficerami 
straży, kom endant zjazdu w ygłosił 
przemówienie, witając delegację pol
ską.

Odpow iedział krótko, lecz ser
deczną insp. Drzewiecki, zaznacza
jąc, iż, jakkolwiek nie jesteśm y ofi
cjalną reprezentacją polskiego stra- 
żactwb, to jednak mamy upoważnie
nie od tej reprezentacji do w yraże
nia braciom po toporze z M oraw 
pozdrowienia od polskiego straża- 
ctwa. »Z tern w iększą radością wy
ciągam y dłoń na powitanie, że o- 
becność nasza tutaj nie jest przy
padkowa. Umyślnie zboczyliśm y z 
drogi, aby W as poznać w W aszych 
siedzibach, gdyż zdajemy sobie sp ra 
wę, jak bardzo to wpływa na za
cieśnienie węzłów przyjaźni. Zbliże
nie się korporacyj przyczyni się do 
ściślejszego zespolenia bratnich na
rodów pod względem gospodar
czym. Obserwując W asze prace na 
polu pożarnictwa, chcemy przyswoić 
sobie to, co u W as stoi wyżej i 
wzamian chcemy poinformować o 
naszych postępach w dziedzinie o- 
brony przed klęską pożarów». Na

zakończenie mówca wzniósł okrzyk 
na cześć slrażactw a m orawskiego. 
Krótkie to przemówienie, dwa razy 
przerywane oklaskam i, w zbudziło , 
entuzjastyczne okrzyki na cześć 
Polski i strażactw a polskiego.

P o  przeprowadzeniu akcji ratun
kowej i defiladzie taboru w składzie 
22 sam ochodów  i 20 wozów, u d a - . 
liśmy się na zwiedzenie remizy 
straży zawodowej, gdzie objaśnień 
udzielał nam z ram ienia m agistratu 
inż. Wolf.

W towarzystwie naczeluika ziem
skiego dra Swetlika i kilku człon
ków związku po posiłku udaliśm y 
s)ę na zwiedzenie wystawy straża
ckiej, gdzie oglądaliśm y również sa 
m ochody i sikawki m otorowe p ro 
dukcji miejscowej wytwórni, poczem 
pojechaliśmy zwiedzić wspaniatą 
wystawę kultury i sztuki.

Z  mrówczym mozołem i dużym 
nakładem  pracy przygotowana wy-, 
staw a wymaga specjalnego sp ra w o - , 
zdania ze względu na pouczające 
cele i zadania. Nawet powierzchow
ne zwiedzenie pozwoliło nam duże 
zaobserwow ać i pogłębić swe w ia
dom ości w tej dziedzinie.

W ieczór spędziliśmy w niezmier
nie serdecznym  nastroju w towarzy
stwie miejscowych działaczy pożar
niczych, informując się o miejsco
wej organizacji pożarniczej i zasto
sowaniu postępu technicznego.

W ykorzystując swój pobyt na 
M orawach, następnego dnia wzię
liśmy udział w wycieczce straża
ckiej do światowej sław y grot sia- 
lagm ityczno-stalaktyslycznych. 1 tu 
na każdym kroku korzystaliśm y z 
przywilejów gości i doznawaliśmy 
opieki od wszystkich uczestników.

T o też zwiedzanie M oraw i or- 
ganizacyj strażackich wywarło na 
nas bardzo sym patyczne wrażenie, 

?pozostaw iając niezatarte w spom nie
nie o uprzejmości morawian,

Józef Drzewiecki,
inspektor 

związku straży ogniow ych  
województwa kieleckiego.

Owoce Grunwaldu były 
narazie nikłe. W dalszem n a 
stępstwie dopiero podkopano 
potęgę krzyżacką przez wni- 

jkający na Pom orze wpływ po
lityczny Polski, co doprowa
dziło do odebrania Pom orza i 
shołdow ania Prus. Nawet na 
Ś ląsk, pod władaniem czeskiem 
zostający, sięgały polityczne i 
kulturalne wpływy umocnionej 
Polski.

jest zatem Grunwald na 
zawsze pamiętny, jako punkt 
zwrotny, który zwiastuje epokę 
największej ekspansji politycz
nej i umysłowej dawnej Polski. 
M ożna w jej zbytniej rozlew- 
ności terytorjalnej dopatrywać 
się słusznie przyczyn jej upad
ku, ale trzeba także sprawie
dliwie ocenić rozmach poli
tyczny i cywilizacyjny okresu 
po  zwycięstwie grunwaldzkiem.

Przebyliśmy niedawno po
dobny punkt zwrotny. Rezulta
tem wojny światowej jest prze
tworzenie stosunku sił na wschc-

Promienie naszej siły poli
tycznej i kulturalnej muszą 
przeniknąć koniecznie i tam, 
gdzie jest ludność polska, oder
wana od Macierzy, przygnę
biona uciskiem pruskim, albo 
jeszcze nierozbudzona i nieu
świadomiona o wielkim kraju 
macierzystym, jaki powstał dla 
niej nieoczekiwanie z odmętów 
straszliwej wojny światowej i 
pogrom u Niemiec.

Chodzi tu przedewszystkiem 
o Wannję, Mazury, Powiśle i 
Ś ląsk  Opolski. Ludność pol
ska, gnębiona w dziedzinie 
praw narodowych, prześlado
wana i teroryzowana, utraciw
szy swe przedstawicielstwo w 
sejmie pruskim, silnym głosem  
dom aga się dzisiaj sprawiedli
wości. Bracia nasi z za kor
donu, nie mając dzisiaj głosu 
w ciałach parlamentarnych Nie
miec w swojej obronie, od wol
nego państwa polskiego i jego 
obywateli wyczekują pom ocy i 
otuchy.

y

Chmielnik, 14 lipca.
Jak wiadomo, jedną z insfylucyj 

opieki społecznej wojewódzkiego 
komitetu społecznego jest szkoła 
zawodowa dla dziewcząt i bursa w 
Chmielniku pow. stopnickiego. Z a 
kład  ten mieści się w wygodnych 
m urowanych budynkach, posiada 
duży plac, ogród i gospodarstw o 
domowe. S zko ła  i pracownie kształ 
cą teoretycznie i praktycznie na 
podstawie 3 letniego program u mi
nisterialnego, przepisanego dla szkół 
średnich tego typu.

Szkolnictw o obejmuje nauczanie 
bieliźniarsiwa, haftu, kroju, krawie- 
czyzny, wyrobów włóczkowych i 
przem ysłu domowego, rysunków i 
gospodarstw a domowego.

W pierwszym roku egzystencji, 
t. j. w roku szkolnym  1027/28 u- 
częszczało do szkoły  70 uczenie. Z 
bursy korzystało około 40 pensjo
narek, z których 30 pochodziło z 
sierocińców sam orządow ych i spo
łecznych województwa kieleckiego.

O płaty są  minimalne i wynoszą

za bursę zł. 1.50 dziennie, a za 
szkołę i pracow nie 10-15 zł. mie
sięcznie.

Po zakończeniu bież. roku szkol
nego zosta ła  otwartą od 28 do 30 
czerw ca br. pierwsza wystawa prac 
uczennic, która cieszyła się liczną 
frekwencją zwiedzających, z pośród 
osób miejscowych i przyjezdnych.

W otwarciu wzięli m. i. udział 
przedstawiciel województwa kiele
ckiego, członkowie zarządu kom ite
tu społecznego, burmistrz m. Chmiel 
nika i inni.

W ystawa podobała się  ogólnie, 
w ykazała bowiem dużą i sumienną 
nad uczennicami pracę pedagogów , 
dowodem czego jest fakt, że wszy
stkie eksponaty zostały przez zwie
dzających zakupione.

O bok efektownego działu kra- 
wieczyzny i działu kroju, rysunków 
i teorji kroju, który to dał m ożność 
orientowania się w całości, na wię- 
kszą_skalę był uwzględniony dział 
bieliźniarski, z różnorodnym  haftem 
białym  i kolorowym.

S zko ła  i bursa cieszą się uzna-, 
niem w ładz przełożonych i kura- 
torjum, liczne zaś zgłoszenia kendy-
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POLECA NA SEZON LETNI
wszelką galanterię jako to: wykwintną bieliznę, 
DAMSKĄ, MĘSKĄ, i SPO RTO W Ą, GARNITU
RY KĄPIELOWE, BLUZKI, PO ŃCZOCH Y, skar

petki, rękawiczki, p a r a s o l k i ,  krawaty, torebki skórzane i t. p

datek na rok 1928/29 skłoniły  za
rząd komitetu społecznego do zor
ganizow ania filji bursy, tak, że ogó- 

. łem będzie m ogło korzystać z bur
sy  przeszło 70 pensjonarek.

Kierownictwo szkoły i bursy 
spraw ują s. s. kanoniczki św. Ducha.

_ _ _ _ _  ł X.

Żeńska szkoła rzemiosł
im. ks. Er. Raczyńskiego 

w Sosnowcu.
j Otwarcie i poświęcenie tej szko- 
. ły  odbyło się  w dniu I-g o  kwietnia 
j 27 r. Prow adzony był w niej tylko 

dział introligatorski, na który uczę
szczało  11 uczenie. Przez 3 mie- 

. siące do końca roku szkolnego, to 
; zn. od T1V do 28V I 27 r., zdążyły 
J uczenice nauczyć się solidnej opra

wy książek, robić albumy i notesiki.
Po  wakacjach liczba uczenie 

w zrosła do 40. Otwarto też więcej 
działów, a mianowicie: dział szewc- 

j ki, kam aszniczo-galanteryjny i mod- 
' n iarsko  czapniczy. 
i Przez 1 rok nauki, t. zn. od 1-IX 
127 do 28-VI 28 r. każda z uczenie 

działu szew ekiego nauczyła się tyle, 
łż e  potrafi zrobić buciki i pantolle. 

Z działu k am aszn iczo -g a  anteryjne- 
go umieją uczenice robić cholewki

Ja go muszę zastrzelić!
Tak oświadczył w redakcji p. Musiałek.

; Do filji naszej redakcji w Za 
i wierciu zg łosił się, p. Jan M usia

łek  — rewident T. A. Z. i ośw iad
czył kategorycznie, że zamierza za
strzelić p. Rom ana Jagiellaka, za- 

. m ieszkałego przy ul. W łodowickiej 
nr. 22. P. M usiałek — jak sam  twier- 

■; dzi — strzelał już do p. J. w dniu 
11 lipca b. r. o godzinie 8 i pół 
wieczorem —- lecz chybił.

jak  się dowiadujemy, fakt ten 
potwierdza p, jagiellak, który zw ró
cił się do starostw a z prośbą o o- 
debranie p. M. broni, albow iem  ten 
ostatni odgraża się mu ustawicznie 
śmiercią.

Antagonizm  pomiędzy p- M. a p. 
J. panuje — jak ośw iadcza p. M. — 
z  powodów majątkowych.

KRONIKA.
KALENDARZYK.

Dziś: Henryka 
iutro: Andrzeja
Wschód słońca 3.55 

Niedziela! Zachód „ 7.50

i pudełka rozm aite na roboty ręcz
ne, do manicuru, biżuteji i t. p. tecz
ki do listów, portfele, portmonetki, 
torebki damskie. W szystko to ro
bione było ze skóry, na której wy
palano wzory i złocono.

W dziale m odniarskim  nauczo
no robić kapelusze, rozm aitych haf
tów i robót włóczkowych. To do 
piero jest początek, gdyż kurs nauk 
jest trzyletni.

Przez pozostałe dwa lata ucze
nice uzupełnią dany  fach i jedno
cześnie wykwalifikują się.

Prócz lekcyj praktycznych w szko
le odbyw ają się równie lekcje teo
retyczne dwa razy w tygodniu. S zk o 
ła ta należy więc do szkół ściśle 
zawodowych, ogólno - kształcących, 
gdzie głównym  przedmiotem jest 
fach.

Przyjm ow ane są  uczenice z 7 kias 
szkoły  powszechnej, a nawet na 
niektóre działy z 5 klas.

Żeńska szkoła rzem iosł jest insty
tucją społeczną, założoną przez ks. 
kanonika Fr. Raczyńskiego.

Personel sk łada  się z 9 osób, czte
rech instruktorek i 5 nauczycieli 
przedmiotów teoretycznych. S zko ła  
ta daje również prawo do ulgowych 
biletów, a dla dzieci kolejarzy s ta 
nowi wielkie dobrodziejstwo, gdyż 
kolej płaci za naukę.

RAD JO.
Niedziela 15 — lipca.

K A T O WI C E .
10.15 Transm isja nabożeństwa.

— Sygr.at czasu, kom. iotn,-meteor, 
o raz hejnał, z wieży marjackiej.

12,10 Przerwa.
16.— P ogadanka z działu: „Ogrodnik 

ś!qski“.
16.20 Odczyt rolniczy.
16.40 Odczyt rolniczy.
17.— Koncert popularny.
18.30 Rozmaitości.
18.50 Odczyt pl. „Ze świala".
19.18 Przerwa.
19.43 Odczyt z W arszawy.
20.15 T ransm isja koncertu wieczornego 
22.— Sygnał czasu, kom unikaty PAT i

sportowy.
22.30 T ransm isja muzyki tanecznej.

Poniedziałek 16 — lipca.
16.40 Komunikaty polsk. zw. zrzeszeń 

gosp, woj. śl,
17.— Transm isja z W arszawy.
17.25 Odczyt pł. „Działalność O ssoli

neum -z okazji jubileuszu".
17.50 Przerwa.
18.— T ransm isja muzyki tanecznej,
19.— Rozmaitości.
19.20 Komunikaty strażactwa śląskiego 
19.30. Odczyt pt. „W spółczesne m alar

stwo poiskie".
19.55 Odczyt z cyklu: „Skarbow ość 

państwowa".
20.20 Przerwa.
20.39 T ransm isja koncertu z Wiednia. 
22.— S ygnał czasu i komunikaty PAT

Ogólna.
(o) E m e ry c i m o g ą  s ię  żen ić . 

Copraw da to wszyscy, od pewnego 
wieku począwszy i nie obłąkani mo
gą się. żenić, ale chodzi tu o doda
tek pensyjny na żonę. Dotąd przy
znawano len datek tylko tym emery
tom, którzy ożenili sie jeszcze przed 
przejściem w stan spoczynku.

Teraz ministerjum skarbu wyjaś
niło, że na podstaw ie wyroku naj
wyższego trybunału administracyjne
go dodatek na żonę przyznawać  n a 
leży i tym emerytom, którzy ożenili 
s ię  już po przejściu na emeryturę.

Słusznie. Nie można nikomu s ta 
wiać przeszkód do założenia w łas
nego ogniska domowego.

(o) W y m ia r  sp ra w ie d liw o śc i 
b ę d z ie  p rz y ś p ie s z o n y . Minister

Nr. 165.
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sprawiedliwości wydał polecenie pre
zesom sądów  okręgowych, aby 
wstrzymali bieg tych spraw , z . któ
rych wyroki podpadały! y tod amne
s tię

Polecenie to mą na celu odcią
żenie naszych sądów , przeładow a
nych nadmierną ilością spraw , co 
powoduje opóźnienie wymiaru sp ra 
wiedliwości.

(o) K to m a  p ra w o  w y k o n y w a 
n ia  ro b ó t  k o m in ia rsk ic h . Spory  
między magistratami a slow. w ła
ścicieli nieruchomości, strażam i i k o 
miniarzami o prawo wymiatania sa 
dzy rozstrzyga ostatecznie ustaw a 
przem ysłow a, która wrę-iz odm awia 
praw a prowadzenia robót kom iniar
skich przez przedsiębiorstwa, sam o 
rządy, straże itp., a powierza je wy
łącznie jednostkom  fachowym, i. j. 
misirzom kom iniarskim .

Z Sosnowca.

Do morza polskiego.
Dziś o goclz. 9 rano wyruszają 

z S osnow ca żeglarze .zagłębiew «cy 
w liczbie 7 na żaglowcu »Zngłę- 
biak« C zarną Przem śze, Przeroszą, 
a następnie W isłą aż do m orza po.- 
skiego. Nasi m iłośnicy morza znaj
dować się będą w drodze 16 dni, 
robiąc dziennie około  75 k i m, d ro 
gą bowiem wodną z  Sosnow ca do 
morza przebyć trzeba około 1290 
kilometrów.

Kapitanem »Zagłębiaka« jest p. 
Aleksander Gruner, prezes oddziału 
sosnowieckiego ligi m orskiej i rzecz
nej; zastępcą kapitana p. Gwidon 
Nowacki. Obaj ci panowie będą
sterowali na zmianę. D alszą obsa
dę »Zagłęb!aka« stanowią pp.: S ien
kiewicz, prezes koła m iejscowego 
zw. urzędników kolejowych, ), Be
dnarski, i. Wieczorek i K. Bteszczv li
ski /uczeń seminarium mękiegó).

Żaglowiec zaopatrzony test w 
radio lrzylampowe, duży reflektor, 
oświetlenie elektryczne (akurtiu ator 
sterczy na 80 godzin), ożaglow anie 
(14 metrów) 6 wioseł, 2 kule ratim 
kowe, kotwicę i zapasy żyw nościo
we na 2 dni. Teoretyczna nośność 
»Zagłębiaka« wynosi 5 tonny.

Próbną podróż do Radochy »Za- 
glębiak* odbył przed tygodniem, 
m iłośnicy bowiem morza, nieznani 
nam bliżej, skradli żaglow iec zaraz 
po poświęceniu i zaopatrzyw szy się 
w kilka butelek monopolu, urządzili 
drug's, mniej oficjalne poświęcenie 
»Zagłębiaka pod Radochą. Uroczy
stość tę zaszczycił sw ą obecnością 
prezes Gruner i posterunkowy p. p.,

Cela 
więzienna.
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„To m oja o sta tn ia  p ro śb a , a ży
czenie um arłej jest zaw sze szanow a- 

1 nem.
„Zegnaj!..
„To słow o jest rozdziera jące.
”Nie m ogę ro z tać  się z tym  p a 

p ierem . C hciałabym  ciągle i jeszcze 
pisać.

„C zy m iałabym  być p o d łą?
„Nie, nie! trzeba... D la ciebie, 

dia niej, d la  m nie sam ej, trz e b a  u- 
m ierać.

„Leo! mój ukochany  Leo! żegnaj.
„N ie zapom inaj o mnie... Myśl o 

Leonji... i n iech B óg zlituje się naci 
to b ą l”

„T w oja H eloiza".
i

Skończyw szy ten  długi list, Szra- 
m ow ata pow sta ła  i, zostaw iając go 
n a  sio le  o tw arty , zaczęła p rzech a
dzać się po  pokoju, usiłując o d zy s
kać spokój i zim ną krew , n iezbędne 
do  w ykonan ia zam ierzonego p rzez 
n ią czynu.

O dem knęła drzw i, zam knięte po - 
j p rzed n io  n a  podw ójny zamek.

O brzuciła  w zrokiem  pokój doko
ła, pochw yciła flakon, w zię ty  w czo
raj od  L sa i sk ierow ała  się do łóż
ka.

Była straszliw ie b lada; ale serce 
jej biło zaledw ie przyśpieszonym  ru 
chem, oczy były p raw ie suche, usta  
ty lko  n iek iedy  w ykrzyw iały  się k u r
czow o.

N akoniec zbliżyła flakon do ust 
i, w ychyliw szy z n iego  kilka kropel, 
ułożyła się na  łóżku, z głow ą, w sp a r
tą  n a  poduszkach , oczekując śm ier
ci z w ielkim  spokojem .

P ostanow ien ie  jej by ło  straszne, 
lecz stanow cze, nieodw ołalne. W  tej 
chw ili nic nie b y łoby  zdolnem  po w 
strzym ać jej od  w ykonan ia  nieszczęs
nego zam iaru.

T rucizna, jak  w spom inał L ipran i, 
m iała działać pow olnie.

U siłow ała zam knąć oczy, sp o 
dziewając. się, że sen ją zm orzy i że 
snu  p rze jd z ie  w p rog i śmierci.

Lecz usiłow anie to  było nada- 
rem nem .

P o stac ie  ukochane, k tó re  opuścić 
m iała na  zaw sze, o taczały  jej w ez
głow ie i nie dozw alały jej zasnąć.

U płynęła tak  godzina  i m oże ko 
b ie ta  by łaby  osta teczn ie  zasnęła, gdy 
nagle ze rw ała  się z posłan ia, z błęd- 
nesoi oczym a, ruchem  gorączkow ym , 
ciężko dyszącą p iersią  i zaczęła n a d 
słuchiwać.

G los jak iś dał się  słyszeć na

schodach,., w ym aw iający jakieś imię...
Usłyszała sw oje nazw isko, głos 

zaś... był głosem  jej córki.

XIX.
O sta tn i p o c a łu n e k .

K rzyknęła dziko i skoczyła ku 
drzwiom.

Drzwi o tw arty  się a  w  nich u k a
zała się Pało  ta, trzym ając n a  reku  
m ałą Leo n a.

U jrzaw szy to , Szram o w ata, s ta 
nęła osłupiona, jakby  rażo n a  p io ru 
nem, następn ie  w ybe łko tała  k ilka 
słów  niezrozum iałych, w yrw ała  dziec
ko  z rąk  P a lo iy  i pob ieg ła  z niem  
na drugi koniec pokoju , tu ląc  je do 
piersi, z dzikiem  spojrzeniem , jak 
gdyby w obaw ie, aby  po  raz  d rug i 
nie porw ano  jej córeczki.

P rzez  k ilka m inut, słychać było 
ty lko szm er szalonych pocałunków , 
n iew yraźnych słów  i łk ań  ro zd z ie ra 
jących.

P alo ta , on iem iała, pa trzy ła  na te  
szalone w ybuchy radości, k tó rych  
się bynajm niej nie spodziew ała  i cze
kała, nie odzyw ając się, dopóki 
Szram o w at a się n ie uspokoi.

Lecz ta  nie w idziała , nic nie sty- 
szała nic, nie zw raca ła  na  nic uw a- 
&■

W idziala ty lko  córkę, m yślała 
tylko o córce.

P o żera ła  ja pocałunkam i, p rzy 

patryw ała  się jej, zapytyw ała, m ów i
ła je; tysiące szaleństw , k tó re  ty lko  
m atka um ie m ów ić, nie w yw ołując 
śmieszności!

Dziecko, oszołom ione nieco tern 
przyjęciem , spog lądało  na  S zram o- 
w a tą  zadziw ionem i oczami.

N igdy jeszcze nie w id z ia ło  m atki 
ta k  b ladej, z oczym a podsiniałetni, z 
z rozpuszczonem i długiem ! w łosam i 
na  obnażone ram iona.

N akoniec zaczęło się śm iać, zw ra
cając się do  P aioty .

—  P a trz  —  odezw ało  się. —  ja 
ka m am a dziś zabaw na.

A  gdy P alo ta , w ezw ana, posunę
ła  się ku nim, S zram o w ata  w ów czas, 
jakby  o trząsając  się z upojen ia, w y
ciągnęła ręk ę  cfo m łodej dziew czyny.

— O , p rzebacz  — rzekła, ocie
ra jąc łzy —~ przebacz... Nie dziękuję 
ci naw et, a  p rzecież tob ie  zaw dzię
czam  tę  radość.

—  Rozum iem  cię dobrze! —  o d 
p arła  P a lo ta  —  uw ażałaś ją za s t ra 
coną i o to  m asz ją Znowu. B iedna 
m aleńka dopytyw ała się ciągłe o c ie
bie.

— D opraw dy?
A  gdyz pow iedziałam  jej, że za 

prę „ a d zę  ją do  mamy, n ie chciała 
naw et jeść śn iadania .

- - a ; 'y-Y- c d a
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którzy zakończyli ceremonię ode
braniem łodzi i obszernem spra
wozdaniem, dokonanem w komisa
riacie.

Śmiałym żeglarzom, powierzają
cym swe losy mętnym falom Przem- 
szy, życzymy wesołej podróży, do
brego wiatru i szybkiego powrotu 
koleją.

(s) O so b is te .  Naczelnik więzie
nia w Sosnowcu z dniem 15 b. m. 
rozpoczął 4 tygodniowy urlop wy
poczynkowy. Zastępować go będzie 
p, Zygmunt Nowicki.

(s) T a r g o w ic a  w  S o s n o w c u .  
Przed wojną w Sosnow cu koncen
trował się cały handel trzodą chlew 
ną Rosji z Niemcami.

W czasie wojny handel ustał, a 
po woinie na sosnowieckiej targo
wicy zapanował ruch bardzo słaby.

S tan ’ taki trwał aż do obecnych 
czaów.

Dziś odbędzie się otwarcie tar
gowicy, która zostaje znów urucho
miona dzięki dużym wysiłkom lu
dzi pracy i dobrej woli.

Urządzenie targowicy, oopwiada- 
jące najnowszym wymaganiom tech- 
n ki i hygjeny, pochłonęło dużo go 
tówki, lecz wysiłki nie poszły na 
marne, gdyż w trzy niespełna ty
godnie została targowica doprowa
dzona do tego stanu, iż od jutra 
b-dzie m ogła przyjąć codziennie 
2000 sztuk rzeźnych zwierząt.

Wznowienie targów w Sosnow 
cu należy powitać jako jeden z wie
lu etapów rozwoju handlowego S o 
snowca.

Władze miejskie bedą miały do 
bil ody zwiększone ożywi się rów
nież i handel.

Dziś w dniu otwarcia targowicy 
inicjatorom życzymy powodzenia. 
A jest ono zapewnione,“ bowiem tar
gowica ta .jest w asnością potężne
go związku kupców handlujących 
trzodą chlewną.

(s) S p r a w o z d a n ie  z e  ,,św ię ta  
l o 'n ic z 3 g o “.. .'ZarZ'Łci kom'telu miej
skiego LOP. i P. w Sosnowcu po
daje do wiadomości wyniki impre
zy, tj. »święta lotniczego* w dniu 
17-go czerwca br.

Ogółem z zabawy w parku sie- 
ieckim uzyskano zł. 5775.52 gr., 
wydatki związane z urządzeniem za
bawy zł. 1,049,52 gr., zysk netto zł. 
2,723,80 gr. Kwesta uliczna w tym
że dniu dała zł. 871,10 gr., wydatni 
zf. 5810 gr., Gochód netto z ł .843.00.

Poda.ąc powyższe do wiadomo
ści zarząd komitetu składa gorące 
podziękowanie dyrekcji towarzystwa 
sosnowieckiego i dyrekcji fabryki 
Kulczyńskiego za udzielenie bez 
płatne orkiestr, p-p. dyr. Żukow
skiej i dyr. Pirszlowej za łaskawą 
czynną pomoc w czćsie zabawy. 
Dyrekcji tirmy »Dietsi« za przesiane 
zamiast kwiat: w zł. 25, dyiekcji 
firmy C. G. Schoen* za kwiaty na 
zabawę, p. Zygmuntowi Zawadzkie
mu za ofiarę w, czasie zabawy zł. 
30, p. dyrektorowi Mazurowi u- 
prze tnie dziękujemy za pomoc w 

;.zorganizowaniu zbiórki, pp. Kamiń- 
' s>kief, -Perzanowskiej, Tryburcy, O- 
1 sieekiej. Kiepurowej, Romasowei, 
'Kaczmarczykowi], St. Stefan!, War- 
|szawskiej, Stachlewskiej, Malewskie’, 
pp. Walewskim, Kawkównei, F r a n 
kowej oraz wszystkim, którzy d o 
pomogli czynnie w urządzeniu »świę- 
?a lotniczego* w dniu 17 go czerw
ca b r. sk ładam y serdeczne podzię
kowanie.

Zarząd komitetu.
(s) Z ży c ia  „ósem ki" .  Harce 

rze miejscowej drużyny na Srodułi, 
znanej pod nazwą »Ósemki*, urzą
dzają w drugiej połowie lipca r. b. 
wycieczkę do gór Świętokrzyskich. 
Młodzi chłopcy, rzemieślnicy, od 
pół roku wytrwale pracował5 nad 
u rzeczy w 1st n fen iem w y znaczonego
obozu, zbiera ąc na ten cel swe 
szczupłe zszczędności i wresze’e w 
sobotę, dn 14 bm. wyruszyli pocią
giem ku Kielcom, pod przewodni
ctwem zastępowego d-ha Lolka 
Ziółka. Młodzi wywiadowcy spędzą 
w górach dwa tygodnie.

i $ & 4$  ̂fe=
i i i l c p

Sąd skaza! go na 10 lat więzienia.
Ponura zbrodnia, której dokona

no w dniu 5 stycznia b.r. na polach 
koło cegielni przy ulicy Mostowej 
w Będzinie, była przedmiotem roz
prawy' w sądzie okręgowym w S o 
snowcu w dniu wczorajszym. Rano 
tegoż dnia przechodzący robotnicy 
znaleźli .trupa kobiety z okropnie 
wykrzywioną twarzą, w której o k o 
liczni mieszkańcy rozpoznali zamie
szkałą przy  ul. Mostowej prostytutkę 
Janinę Grodkową.

Głęboko w usta wepchnięta chu
steczka do nosa, świadczyła, iż 
zbrodni dokonano przez uduszenie. 
Siedziwo ustaliło, że w azień po 
przedni około północy widziano 
Grodkową w towarzystwie jednej 
kobiety i dwuch mężczyzn, dążących 
ulicą Kołłątaja w Będzinie w stronę 
Dąbrowy.

" W pewnym momencie, kiedy gru
pa la znalazła się na moście, ko 
biety poczęły uciekać. Jedna z nich 
w kierunku miasta, druga zaś, G ro d 
kowa, w kierunku cegielni Za__ nią 
pośpieszyli obydwaj mężczyźni. P rze
chodzący' wówczas mieszkańcy Bę
dzina Fornalski i S irek  posłyszeli 
po chwili dochodzące z oddali jęki 
i zdławione krzyki »ratunku«. Krzy
ki te były coraz cic isze, wreszcie 
ucichły zupełnie. Gdy na drugi dzień 
rozeszła się wieść o morderstwie, 
Fornalski i Sirek udali się niezwło
cznie do policji, gdzie opowiedzieli 
zajście, którego byli świadkami. Po 
szukiwania drugiej kobiety, towarzy
szącej zamordowanej w dzień po
przedni, zostały uwieńczone pomyśl

nym wynikiem, odnaleziona bowiem 
została przyjaciółka Grodkowej, Ma- 
rja Makułowa, która zeznała, że 
owymi mężczyznami, którzy ścigali 
Grodkową, byli Antoni Sitko i nie
jaki Majer.

Między Grodkową a Sitką, jej 
kochankiem, miała wyniknąć kłótnia 
na t!e zazdrości, w czasie której 
Grodkowa wyjęła nóż. O  dalszym 
przebiegu zajścia Makułowa nie wie, 
gdyż uciekła do miasta.

Na skutek tych zeznań Sitkę a re
sztowano, Majera natomiast, który 
przebywał w Będzinie widocznie, pod 
falszywem nazwiskiem, nie odnale
ziono. Ma ławie oskarżonych za
siadł więc tylko 31-letni Antoni S it
ko, typ sutenera, budzący odrazę od 
pierwszego wejrzenia. Nie przyznał 
się on do winy, a nawet oświad
czył, że Makułowej zupełnie nie zna. 
Inne okoliczności ujawnił jednak 
przewód sądowy i zeznania zbada
nych 20 świadków. Sitko był długi 
czas kochankiem i na utrzymaniu 
Grodkowej, opuścił ja jednak, w o
bec czego zazdrosna Grodkowa z a 
groziła mu, iż jeśli nie powróci do 
niej, ujawni jego dotychczas nie wy
kryte zbrodnie, które ma na sumieniu.

Mając do wyboru albo we wszy- 
stkiem ulegać porzuconej kochance, 
lub więzienie, pozbył się jedynego 
świadka swych zbrodniczych czy
nów.

Po całodziennej rozprawie o g o 
dzinie 1 w nocy sąd ogłosił wyrok-, 
skazujący Sitkę na dziesięć lat cięż
kiego więzienia z pozbawieniem praw.

(s) B a c z n o ś ć ,  rzem ieś ln icy !  W 
dniu 29 hm. w niedzielę, o godzinie 
3 ej po południu w pierwszym te r 
minie, a o godzinie 4 ej w drugim, 
bez względu na i.ość przybyłych, 
odbędzie się walne zebranie cz łon 
ków” towarzystwa rzemieślniczego w 
Sosnowca, w lokalu przy ul. jasnej 
Nr 26 (dom ludowy).

Na powyższe zebranie uprasza
my w. panów członków t wa rze 
mieślniczego o konieczne i pun
ktualne przybycie.

Porządek dzienny: 1) odczytanie 
pretokału z ostatniego walnego z e 
brania, 2) sprawozdanie z działal
ności zarządu i-wa, 5) spraw ozda
nie kasowe, 4) sprawozdanie komi
sji rewizyjnej, 5) wybory zarządu 
t w a, 6) wnioski, zgłoszone na p iś
mie na 7 dni przed zebraniem.

(s) S p r z y k r z y ł o  m u się  ż y 
cie... Dnia 13 b. m. o g. 8 wiecz. 
na polach o b :k  ul. Wyspiańskiego 
usiłował pozbawić się życia esen 
cją octową Mieczysław Domagała, 
lat 19, kawaler, (Wapienna 10). De
sperat podczas przewożenia go do 
szpitala zmarł. Przyczyna samobój
stwa narazie nie została ustalona.

(s) U c iek in ie rzy . Antoni Sta- 
chula (Robotnicza 15) zameldował, 
że syn jego Paweł, lat 12, w dniu 
11 b. m. wyszedł z domu i dotych
czas nie powrócił.

Józef Galicki (Kuźnica 29) z a 
wiadomi! komisariat p. p., że syn 
jego Edward, lat 15, w dniu 11 bm. 
wyszedł z domu i do dnia dzisiej
szego nie powrócił.

Z Będzina.
(b) S t a r o s t a  zw iedza . . .  S ta 

rosta j. Boxa w dniu wczorajszym 
zwiedził szpital powiatowy w Bę
dzinie.

(b) O so b is te .  Kierownik biura 
magistratu p. K. Lengas powrócił 
z urlopu i z dniem jutrzejszym o h e - 
mie urzędowanie.

Kierownik wydziału skarbowego 
p. M. Rydel z dniem jutrzejszym 
rozpoczyna 4 tyhodniowy urlop wy
poczynkowy.

(b) P o s ie d z e n ie  w y d z ia łu  s e j 
m iku. Dnia 16, f. j. w poniedziałek

odbędzie się posiedzeń e wydziału 
sejmiku będz riskiego z następują
cym porządkiem obrad: sprawa wy
dzierżawienia w Maczkach domu 
pod schronisko dla dzieci i starców; 
sprawa regulaminu biblioteki wy
działu powiatowego; udzielenie sub 
sydium dla słuchaczy uniwersytetu 
ludowego w Szycach 1 sprawa szkód, 
wyrządzonych podczas ostatniego 
huraganu w fermie rolnej w Woj
kowicach Kościelnych.

(b) Z w ie d z a n ie  n a s z e g o  p o 
wiatu. Dnia 19 b. m. słuchacze 
szkoły sejmiku olkuskiego z Trzy- 
ciązy przyjeżdżają do nas w celu 
zwiedzenia naszego powiatu.

Wycieczkowicze między innemi 
zwiedzą fermę rolną w Wojkowicach 
Kościelnych, ruiny zamku w Będzi
nie, olejarnię Potoka i f. p.

(b) „ H a k o a e h "  — „ Z a g łę b ie" .  
Dziś o godz. 5.30 po poł. odbędą 
się zawodv piłki nożnej pomiędzy 
miejscowym »Hako«chem« a »Za- 
głębiem« z Dąbrowy.

(b) B y s t r e  o k o  w y w ia d o w cy .  
J, Szlifirski, zawodowy złodziej, po
szukiwany od dłuższego czesu przez 
prokuratorię w Sosnowcu, przy
jechał sobie najspokojniej do Z a 
głębia na »gościnne występy*.

Bystre oko wywiadowcy urzędu 
śledczego w Będzinie nie pozwoliło 
złoczyńcy bezkarnie spacerować po 
ulicach miasta: zosta ł on areszto
wany i przekazany prokuratorowi, 
który kazał go osadzić w więzieniu.

(b) P o ż a r  w  T u c z n e j  B ab ie .  
W Tucznej Babie, gm. Łosień, s p a 
liły się 5 stodoły: Jana Przybyły, 
Kazimierza Białasa i Tomasza Pnia
ka. Straty wynoszą około 11 lys. zł. 
Przyczyna pożaru nie jest znana.

Z D ąbrow y.
(d) P a n  s t a r o s ta  w D ą b ro w ie .

Nowomianowany starosta powiatu 
będzińskiego, p. Boxa, bawił w dniu 
onegdajszym w Dąbrowie, gdzie od
wiedził magistrat.

Z pracami magistrem zapoznali 
p. starostę wiceprezydent miasta p. 
Zieliński, ławnik Cupiał i inżynier 
miejski p. Urhke. Po dłuższej konfc- 
rencj o bolączkach i potrzebach m ia

sta p. starosta zwiedził gmach d o 
mu ludowego oraz salę teatralną. 
Pan starosta wyrażał słowa zachwy 
tu i uznania dla twórców domu l u 
dowego.
M̂O—i I— ~ II r jWBBSKBHMMBBBBWPaBW——W:«OTCSWMPi«xa»KMta

Niniejszem zawiadamiamy, że dia 
wygody naszych czytelników otwo
rzyliśmy w
Dąbfwis Oórsii&ze] przy ol 3 Maja 14

itsdakoję i Admimstraofę
„Expresu Zagłębią"

Administracja czynna jest od g o 
dziny 5 r a n o  d o  g o d z .  8  w ie c z ó r
1 załatwia prenumeratę pisma i og ło 
szenia.

Przedstawiciela Redakcji zastać 
można od 11 — 1 popołudniu. Tel.
2 77.

(d) N o w e  inw es tyc je  m iejsk ie . 
Magistrat dąbrowski zatwierdził ko
sztorys budowy chodników po oby
dwu stronach ulicy Sobieskiego o- 
bok huty Bankowej na ogóm ą sumę 
17 tysięcy złotych oraz kosztorys re
gulacji ulicy Królowej Jadwigi. P ra 
ce przy budowie tych ulic rozpocz
ną się w najbliższych dniach.

(d) D z iw n y  s p o s ó b  p o le w a n ia  
ulic. Niektórzy dozorcy, czy zgoła 
właściciele domów, chcąc zadość/ 
uczynić zwyczajowi polewania ulic, 
urządzają się w sposób dość prosty, 
jednak niezbyt pożądany ze wzglę- , 
dów’zdrowotnych. Mianowicie szpad
lem z rynsztoków wylewa się pły
nące nieczystości na środek ulicy. 
Dziwny zaiste sposób  i prawdopo
dobnie spotykany tylko w Dąbrowie.

(d) Nie b luźnić! Policja pociąg-, 
nęła do odpowiedzialności mieszkań
ca Małych Strzemieszyc Jana Dyda- 
ka za biuźnierstwo.

(d) N ie  d r ę c z y ć  z w ie rz ą t .  Z a  
ohydne pastwienie się nad koniem 
policja pociągnęła do odpowiedzial
ności furmana fciaima Belfera (Ła- 
będzka 46).

(d) L o d y .  Wobec częstych za
słabnięć przy spożywaniu lodów, 
jak również ze względu na nieprze
strzeganie przepisów sanitarnych, 
policja urządziła w  dniu wczorajszym 
obławę na ulicznych sprzedawców 
lodów. Kilkunastu sprzedawców spro 
wadzono do komisarjatu, gdzie spi
sano protokuły, zakwestionowane 
zaś lody przesłano do zbadania do 
miejskiego urzędu zdrowia.

0 B O  W I E
na raty i za gotówkę
n a  d o g o d n y c h  w a ru n k a c h  d la  p r a 

co w n ik ó w  k o p a lń  i h u t.
Geny niskie. Towar gwarantowany.

R a t y  bezprocentow e
POLECA

J. MROZIEWICZ
L * ą b ro w a , 3  M a ja  14 (Bom Ludowy)

(d; K a ta s t ro fa  s a m o c h o d o w a .  
Ma drodze obok kolonji Slaszyca 
auto ciężarowe, należące do fabryki 
wódek Posmykiewicza w Sosnowcu, 
a prowadzone p r z e z  szofera 
Lucjana Pisułę, n a g le  skręciło w bok 
i wpadło do przydrożnego rowu. 
Szofer i jadące samochodem dwie 
kobiety uiegły pokaleczeniu. Po  u- 
dzieleniu pierwszej pomocy przewie
ziono ich na kurację do szpitala 
kasy chorych.

(d) 1 ró jk a  z ło d z ie j s k a  p rz e d  
s ą d e m . Trójka złodziei z Dąbrowy 
Górniczej: 42- letni Józef Re i dych, 28- 
letni Jan Miszkinis i 58-letni Paweł 
Jasiński, włamała się w nocy na 25 
marca br. do restauracji Wincentego 
Pietrzaka. Po urządzeniu sutej li
bacji zaraz na miejscu, łupem zło-
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dzlei padło 28 butelek wódki, 8 kg-, 
czekolady, bombonierki i nieco go
tówki. Policja, znając swych stałych K IN O
klijenfów, przeprowadziła u nich re
wizję, w rezultacie której u Rej dycha 
znaleziono cały magazyn żywnościo
wy, jakoteż wódek. W dniu wczo
rajszym złodzieje odpowiadali za tę B ędzin,
kradzież przed sądem okręgowym 
w  Sosnowcu i skazani zostali: Mi- 

f szkinis i Rejdycb na rok więzienia,
Jasiński zaś, główny inicjator wyprą 
wy, na rok i sześć miesięcy więzie
nia, wszyscy z pozbawieniem praw.

Z Zawiercia.
(z) Z z a rz ą d u  m iasta . Na o- 

’ negdajszem posiedzeniu zarządu mia
sta załatwiono między innemi na- 

tstępujące sprawy: postanowiono od- 
|d ać  roboty około budowy sieci e- 
flektrycznej w mieście »Krajowemu 
( towarzystwu elekfrycznemu« z tern,
(że dostarczony kabel miedziany ku- 
^piony będzie w firmie »Kabel« w 
'Krakowie.
f Zdecydowano ul. Nowofabrycz- 
im  po stronie TAZ. objąć krawężni
c a m i i wyłożyć płytami oraz popra- 
łwić rynsztoki po prawej stronie u- 
fłcy.
< Wyasygnowano na kolonje letnie 
(dla dzieci żydowskich 2000 zł. oraz 
(postanowiono w przyszłym tygodniu 
^przystąpić do odwodnienia i budo- 
,<wy ul. Kościuszki.
;  (z) U roczyste  o tw arc ie  now ych
/ulic. W przyszłym tygodniu nastąpi 
|W Zawierciu uroczyste otwarcie i 
|oddanie do itżyfku nowych ulic, a 
(mianowicie: Wroniej, Słowackiego i 
Jadwigi.
C Dzień uroczystego otwarcia zae- 
ę«ydowany zostanie w poniedziałek.
i  (z) Na m a rsz  „S zlak iem  ka- 
^3rów ki.“Starostwo zawierckie prze
in a c z y ło  i /£ przesłało komitetowi 
(marszu dorócznego »Szlakiem ka- 
rdrów kk 5000 zł. Marsz ten, jak 
^wiadomo, odbywa się corocznie w 
^rocznicę wymarszu kompanji kadro- 
(wej w dniu 6 sierpnia.
I (z) S m a c z n a  lem oniada . Ko-
t misja lekarsko-sanitarna opieczęto- 
(Wała fabrykę wody sodowej i lemo
n ia d y  »Zdrój« (Kościuszki 24). Wo
rda z tej fabryki posiada zadziwia
ją c y  posmak, tudzież zawiera okraw 
jki szmat, pająki i muchy. Ponadto 
^comisja stwierdziła w fabryce bru
zdy i niechlujstwo.
£ (z) U tonął. W dniu 15 b. m.
4 0  godz. 12.30 Franciszek Janikowski, 
ja t  17, zam. w Żarkach, przy ulicy 
^Myszkowskiej, podczas kąpania się

%rmm zemsta.? __________

i58- .. ..—
j  O tó ż  dzisiaj spostrzegam , ze m o
j e  b iedne serce, k tó re  uw ażałem  za 
(zm arłe , u d erza  jeszcze. B ronię się 
łp rzec iw  jego woli i natarczyw ości...
 ̂o b u rzam  się na  jego tyranię. Lecz 

(ftap różno  w alczyłem , zostałem  zw y
c iężo n y m . P rzez  długi czas m yśia- 
/iem , że w  sercu  m ojem  niem a już 
: m iejsca dla m iłości. Ten, k tó ry b y  
^pow iedział, że b ęd ę  jeszcze kochał,
.w zb u d z iłb y  śm iech w e mnie. A  jec - 
t-nak pow iedzia łby  p raw dę. Z tąd  to  
tp o ch o d z i mój niepokój.

—  Co m ówisz, ojcze?.,. — za
w ołał F ilip zdziwionym.

M ówię p raw dę, K ocham  ca

O d  poniedzia łku  9 go  do niedzieli 15-go iipca r. D. a 
W IELKI SZLA G ER  SEZO NU! J

Monumentalny dramai historyczny w 10-ciu aktach

jowBści”! -PIOTR WIELK ś.
W rolach głównych: EMIL JANINGS i BERNARD GOETZKE 

N ad program : H aro ldek  w  tarapatach komedia w 2 akt.

w stawie na folwarku w Żarkach, 
dał nurka i utonął. Wydobyto go 
po paru minutach, pomimo to jed
nak wszelki ratunek okazał się bez
skuteczny.

(z) S am o b ó jstw o  z  pow odu  
n ieuleczalnej ch o ro b y . Mieszkan
ka Zawiercia Marja Kalińska, lat 41. 
chorując od kilku miesięcy na raka 
w piersiach, nosiła się" z myślą 
o samobójstwie. Zarniar swój wy
konała onegdaj, wieszając się na 
poręczy łóżka, Ratunek okazał się 
spóźniony.

(z) T ajem nicza k rad z ież . Wła
ściciel sklepu, Słociński, zamiesz
kały w Koziegłowach, zameldował, 
że w nocy z 13 na 14 b. m. skra
dziono mu w dziwny sposóp z zamk
niętej szuflady i sklepu 600 złotych. 
Dochodzenie w sprawie tej tajemni
czej kradzieży prowadzi poiicja.

(z) N ap ad  bandy tów . Pod wsią 
Hutki - Hanki, na przechodzące la
sem kobiety ze wsi Grabowa Zofję 
Jeziorowską, Katarzynę Piłkową i 
Teklę Bachowską dokonali napadu 
dwaj bandyci w czapkach sporto
wych, boso i w spodniach, odwró
conych na lewą stronę.

Grożąc rewolwerem, napastnicy 
zażądali wydania pieniędzy, a kie
dy przerażone niewiasty odrzekły, 
że pienięezy nie posiadają, gdyż 
wybrały się tylko po drzewo, ban
dyci dokonali rewizji osobistej, nic 
jednak nie znajdując. Zaleciwszy ko
bietom milczenie i niezawiadamianie
0 napadzie policji, napastnicy od
dalili się w stronę wsi Chechło, 
po w. olkuskiego.

Zarządzony pościg policyjny z 
wywiadowcami z pow. olkuskiego 
nie dał rezultatu, jednakże policu 
udało się stwierdzić nazwiska ban
dytów, S ą to: Władysław' Kaszuba
1 Wiśniewski, obaj ze wsi Ryczó- 
wek, dezerterzy, ukrywający się 
przed wojskiem, którzy dokonali 
już swego czasu napadu na drodze 
Ogrodzieniec- Rodaki.

Ogłaszajcie sią w „Expr. Zagł.”

Jem sercem ... kocham  szalenie.,, k o 
cham  do u tra ty  życia...

F ilip, słuchając tych  slęw” nam ięt
n y c h .  ulzuI ból w sercu. Był to  ból 
nieuzasadniony , gdyż w chw.Ii owej 
n ie przyszło  m u n a w e t  na myśl, że 

: B arto li i o n  m ogą kochać tę  sam ą 
m łodą dziew czynę, m arzyć o tern 
-samem szczęściu, m yśleć o 'ed n ak c - 
w em  w yznaniu  bliski cm, słow em , że 
m ogą zastać  ryw alam i! D op iero  
później .ow ziął to  po d e j-z : nie, ale 
w  tej chwili, ochłonąw szy ze zdzi
w ienia, z całą ufnością odezw ał się:

— N igdy nie m ówiłeś mi o tern, 
ojcze,

— Nie mówiłem, gdyż sam  nie 
znałem  m ego stanu. P ragnąłem  w ą t
p ić i łudzić się aż do dnia, w  k tó 
rym  byłbym  zm uszony w yznać p rzed  
sobą, że za późno już op ierać  się 
unoszącem u mnie potokow i.

—  Góż to  za jed n a  ta  m łoda 
k o b ie ta?

— M łoda dziew czyna, najp ięk 
niejsza, najw ięcej u rocza  i zachw y
cająca ze wszystkich.

— C zy m ówiłeś już z nią, ojcze?
— Jeszcze nie!... Lękam  się...
— Dlaczego?
— G dyby się nie zgodziła!...
— Czy ja ją znam ?
— Zhasz...
— Nie możesz, ojcze, pow iedzieć 

mi jej nazw iska?
— Pow iem  ci jutro,., pozw ól mi 

te raz  zastanow ić się... T a  myśl mię 
p rzestrasza ... g łow a mi płocie... G dy
by o d trąc iła  mnie, 8 o że  mój!...

— Będziem y ją błagali razem . 
P rzedstaw im y obraz  życia w spólne
go  z nami. Pow iem y jej, iak będzie 
kochar.ą i szanow aną, że znajdzie 
w e mnie syna w iernego, lub brata ... 
Jeżeli bęozie się w ahała, wezwij 
mnie na pom oc, ojcze. My ją u p ro 
simy, ubłagam y, by  się zgodziła...

— Dzię.cuję c i, mój synu.
Podeszli do pałacu. K lara i Dja-

na p rzechadzały  się w oko o traw ni-

Z OikuszF.
(o!) Rozwój Sławkowa. Odby

ło się w urzędzie gminnym zgroma
dzenie mieszkańców Sminy “S ław 
ków, na kiórem pod przew. wójta 
Fr. Janika rn. in. uchwalono zakupić 
maszynę parową wraz z kotłem" o 
sile 125 H P. za cenę 14.600-zł. oraz 
budynek po elektrowni, znajdujący 
się w miejscowości „jaryli, za cenę, 
podaną przez biegłych.

Następnie uchwalono założyć na 
graniach miejskich w miejscowości 
„Korzeniec“ akcyjne towarzystwo 
wyrobów ceramicznych r. j. cegły, 
drenów, kafli itd. Gmina Sławków' 
daje maszynę parową z kotłem, grunt 
wraz z gliną do eksploatacji (teren 
10 morgów), dojazd do linji kolejo
wej 1 piać ha budowę rampy. Trzech 
zas wspólników z Sosnowca w o- 
sobach panów: Wojciechowskiego 
Błaszkiewicza i Fiszera dostarczy 
kapitały. Istnieje zamiar wybudowa
nia w b. r. budynków i umieszcze
nia maszyn.

(o!) Dom  ludow y w M inodze. 
Uchwałą gromadzką postanowiono 
wybudowr ć w najbliższym czasie w 
Minodze przy gminie dom ludowy z 
dużą salą na przedstawienia i ze
brania gromadzkie.

(o!) E p ilog  k rw aw ego  w ypad
ku w O lkuszu. W dniu 12 kwietnia 
rb. podczas stawiania czynnego o- 
poru policji przez Jerzego Sfęania, 
Cen.brzyńskiego i Moskala, poste
runkowy zmuszony był użyć broni i 
zranił poza Stępniem, jeszcze dwie 
inne osoby. Sąd  okręgowy w S o 
snowcu skazał wszystkich awantur
ników na 3 miesiące więzienia za 
opór władzy.

(o!) M ordęrsfw o w P rz y ła b sk u . 
D. 15 brn. po południu znaleziono 
w iesie prźyłubskim, gm. Kroczyce, 
zwłoki Andrzeja Domagały, lat 50, 
gospodarza wsi Przyłubsko z rana
mi postrzałowemi. Przeprowadzone 
natychmiast dochodzenie miejscowej 
policji wykryło zabójców w osobac.t 
Piotra Domagały, miejscowego mły
narza i jego syna Jacka, których 
zaaresztowano. Zabójstwa dokona-

ka, w  p rom .en iach  zachodzącego 
słońca. Na ich w idok B arto li za
trzym ał się i ręk a  jego m im owolnie 
ścisnęła silnie rękę syna.

Filip spojrzą! na ojca zdziw iony. 
S. ierow ał w zrok  w k ierunku w zro 
ku  ojca, i spostrzegł, że to  K lara 
sp raw iła  to  w ;ruszan ie . Zbladł i 
rękę sw ą cofnął nagle z dłoni ojca. 
B arto li nie spostrzeg ł ani dziw nego 
zm ieszania syna, ani cofnięcia jego 
ręki.

F ilip  udał się do pałacu, zam knął 
się w swym  pokoju  i s ta ra ł się u- 
p o rząd k o w ać n ieco sw e myśli.

C o jem u przyszło  do głow y? 
O jciec jego byłby  zakoczany w  tej 
samej m łodej dziew czynie, k tó rą  on 
kochał! A leż to  szaleństw o p rz y 
puszczać coś p o d  obnego!

P rzypom inał sobie zachow anie 
się ojca cd  cn ia  p rzybycia dw ucn 
sióstr, lecz r.ie odkry ł w  nim nic, 
co by p o tw ierdzało  jego p rzypusz
czenia. B arto li p rzebyw ał z nią 
często, szukał jej tow arzystw a, był 
d la niej uprzejm ym , ale czyż to  
dow ód? N igdy nie słyszał ani jedne
go słow a, n re dostrzeg ł ani jednego 
spojrzenia podejrzanego .

Z drug ie stren y , pam iętał, że od 
czasu nabycia C asteibcuc, żyli p ra 
wie w zupełnej sam otności i z n i
kim stosunków  w  sąsiedztw ie nie 
utrzym yw ali; któż w ięc w  takim  ra 
zie, z niewielkiej liczby byw ających

Nr. 163.

no 13 bm. rano z zemsty, na tle 
dawnych nieporozumień.

(o!) K radzież . Ks. Szymkiewi
czowi, proboszczowi parafji Kroczy
ce, skradziono krowę rasową, war
tości kilkuset złotych.

Z województwa.
(w) 25 g ro sz y  k o m o rn eg o  za 

k o sza ry . Korespondent nasz z Czę
stochowy donosi: Spór między ma
gistratem miasta Częstochowy a 
skarbem państwa o czynsz z zajmo 
wanych budynków miejskich przez 
27 pułk piechoty skończył się sen
sacyjnym wyrokiem sądu okręgowego

Sąd przyznał magistratowi kolo
salne odszkodowanie w wysokości 
aż... 25 groszy! Tyle dorachował się 
delegat p okuratorji generalnej na 
skutek przeliczenia na złote kom or
nego w markach za czas od r. 1923 
do 1 lipca 1924

(w) Łuny p o ża ró w  nie g a sn ą . 
W Sokolnikach, pow. radomskiego 
wybuchł olbrzymi pożar, który zni
szczył doszczętnie 21 zabudowań 
gospodarczych.

V? Bożykowej pow. stopnićkiego 
wybuchł podobnie gwałtowny pożar, 
który zniszczył 16 domów mieszkal
nych, 15 stodół i kilkanaście innych 
budynków. Siraty wynoszą około 
109 tys. złotych. Dochodzenia usta
liły, że pożar fen powstał wskutek 
nieostrożnego obchodzenia się z o- 
gniein.

Komunikat oficjalny nr. 12
W ydziału  G ier i D yscypliny  Kiel.

Z. O. P. N. w S osnow cu .
1. Odwołuje się wyznaczone roz

grywki o mistrzostwo klasy »C« dla 
klubów: T. S. »Cynkownia« w Bę
dzinie z powodu połączenia się z K. 
S. »Zagłf bianka« i Z. K. S. »Sporf« 
w Dąbrowie z powodu rozwiąza
nia się.

2, Unieważnia się poprzednią 
uchwałę (p. 2 komun. Nr. 8 W. G. 
i D.) i wzywa się K. S. »Brynica« 
w Czeladzi do wpłacenia w ciągu 
1 tygodnia na rzecz CKS. w Czela
dzi tytułem należności za wydzier
żawienie boiska 20 proc. z dochodu 
brutto z zawodów z 29/4-28 i 20/5-28 
w mysi urnowy magistratu m. Cze
ladzi z Czeladzkim Klubem Sporto
wym.

5. Wzywa się CKS. w Często
chowie ponowire do wpłacenia zł. 
153.90 na rzecz KS. »Sosnovviec« 
w Sosnowcu tytułem 50 proc. do-

w  pałacu  osób, m ógł poruszyć se r
ce B arto lego? A ni jednej nie było  
takiej.

W idocznie w ięc kochał K larę.
M łody człow iek, zrozpaczony, 

chw ycił się za głow ę. C o robić? 
C o  postanow ić?  Z ostać ryw alem  
ojca w łasnego? I g dy  m łoda dziew 
czyna zgodzi s ię  zostać jego zoną—- 
a  d laczegóżby nie m iała się zgo
dzić? — p a trzeć  na to  szczęście, 
k tó reg o  każdy  objaw  w znaw iałby 
jego cierp ien ia i to rtu ry .

O garnęła  go  rozpacz, tern w ięk
sza, że nie w iedział, czy K lara ko 
chała B artolego.

Z daw ało  m u się, że dostrzeg ł 
pew ną rzew ność w  jej w zroku, g dy  
sp o g ląd ała  na  niego.

Zamyślił się i gdy  po kilku m i
nutach  podniósł w łowę, znać było, 
iż pow ziął postanow ienie .

O jciec, czyniąc m u w yznanie, 
oświadczył, iż od  m iłości tej zależy 
szczęście całego jego życia. W ięc 
dla szczęścia teg o  F iiip  pow inien 
pośw ięcić w szystko. P rzytłum i w  so
b ie  sw ą miłość. N ie d a  naw et p o 
znać po sobie... Tak, to  jest o b o 
wiązkiem ... n ie cofnie się p rzed  nim.

u  d . n .
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MIAROWY:
PALTA, GARNITURY z własnych i po
wierzonych materiałów. Robota wykwintna

U B IO R Ó W  G O T O W Y C H :
Stale na składzie wielki wybór PALT 
i GARNITURÓW. Pyjamy. Bonjurki. 
Marynarki aipagowe od 25 zł.

Drfał OBMUNDUROWAN:
Mundury dla strażaków 
Mundury dla górników 
Bluzy robotnicze
Płaszcze dla lekarzy i obsługi szpitalnej 
Bielizna szpitalna 
Garnitury dla woźnych

WAWEL
Term inowe zam ów ien ia  w ciągu 24 godzin. 
Oferty i k o sz to ry s y  odwrotną pocztą.

WSZECH- 
ŚWIATOWO ' ł s M  

ZNANEM!
OO XILKUOZIE- s 

S/Ę C /U  LAT.
KTÓRE NADAJĄ

»1  k  MW A ™*ŹMu su w A J m

SSJr p/mĄ  
W cziP w am M i 
fszmrmćsmm

t© stroi zdrowia
regulują go  i łagodnie przeczyszczają

Pigułki przeozyszezafącie
zc sfinksem 

Apteki W. B orow sk iego
.Warszawa, Jerozolimska 59.

Kto r a z  sp róbu je  
l i r  stale używ a !
W u [ W j j  M  JEDWABISTE 
I  m  \j@r i f I  PRZEZROCZYSTE

» s ś 2E i
n a  każdej sztuce  

udow odniona gwarancja
D o n eb y cla  w c w szy sik ic li ap tekach  i sk t. ap tecz. 

N a sk iadz ie  w  sk i. ap tecz.
E Joskow icz i L. Lanctnan S o s n o w ie c  M odrzejo w sk a  1 ci

chodu z zw o d ó w  misfrzoskich od-
bytycli w Częstochowie.

4. Wzywa się KS. »Brynica« w 
Czeladzi da podania warunków, na 
jakich odbyły się pierwszo rozgryw
ki jrąstrzoskie z TS. »Rozwój«.

5. Ninicjszem prostuje się po 
wyjaśmerru, że dyskwalifikacja po
dana w punkcie 2 a poprzedniego 
komunikatu obowiązuje gracza Pin- 
kusa Lancberga (Aria), a nie jak 
mylnie podano Abrarna Wa sberga.

J 6. Wskutek wniesionych preten

sji finansowych wzywa się K. S. 
»AHa« w Sosnowcu do przedłoże- 
W G. i D. pti nośnych dowodów.

• 7, Znosi się suspensę nałożo
ną komunikatem W. G. i D. Nr. 10 
KŚ. »Aria w Sosnowcu z racji ure
gulowania długu na rzecz Kole owe
go Klubu Spoitowpgo w Katowi
cach.

S e k re ta rz :
M. La nem an 
Sosnowiec, dnia 10 iipca 1928 r.

Przew odniczący:
W. Biókiewicz

Tajemnicze skarby
, z czasów rzezi Pragi. “

Leżą zakopane w parku praskim.
' Za edwie przycichła w Warsza

wie wieść o tajemniczych skarbach, 
które ukryte miały być na cmenta
rzu prawosławnym na Woli — a już 
powstała ■ nowa wersja, tym razem
o sk a rb ach ,  zak o p a n y ch  na te

renie  p a rk u  P ra sk ieg o ,
a pochodzących iesźcze z czasów 
pamiętnej rzezi Pragi.

Pogłoska o tych skarbach pow
stała w maleńkiej restauracyjce Ka- 
roia Wardźyńskiego przy ulicy Dzi
kiej 48.

W restauracji tej zbierają się zwy
kle mieszkańcy osławionego »Cyrkn« 
(domu noclegowego) przy ul. Dzikiej 
nr. 62. A wiadomo, że w Cyrku 
mieszka spora garść rosjan, nawet
a rys tok ra tów  i daw nych  carsk ich  

oficerów.
Przed kilkoma dniami b. esauł 

pułku kozaKów crenburskich Wło
dzimierz Tatarenko, popijając w 
knajpce p. Wardzyńskiego wielką 
szklanką od herbaty

t z a g ry z a ją c  ,,po k o z a c k u ”
szczyptą soi i •— opowiadał swemu 
przyjacielowi; iż w dziejach pułicu 
utrzymywała się z pokolenia na po
kolenie wersja, iż w parku praskim 
niemal nad samym brzegiem Wisły, 
roniejwięcei nawprost ui. Mostowej, 
jakiś stary kozak

uczestn ik  rzez i P ra g i ,
zakopał wielki kufer, w "którym znaj
dowały się szczerozłote naczynia 

, kościelne, biżuteria skradziona z ma- 
jątKu jednego z najbogatszych ro
dów arystokratyczny ch, tysiąc duka
tów l id . .  Ud. , '

S;arv kozak umierając, miał po
dobno przekazać tajemnicę

trębaczow i pułku,
który znów umierając, przebiły kin- 
dżafem w awanturze pijackiej, opo
wiedział o skarbie dowódcy pułku.

Wychylając ostainią szklankę

rhimoryslyka.
W szkąle.

Nauczyciel: — Powiedz mi, dla
czego nie można dokładnie ozna
czyć wieku ziemi?

Uczeń: Bo... ona jest żeńskiego 
rodzaąi panie psorze.

S ła b a  pociecha.
Do przyjaciela, cierpiącego na 

reumatyzm, wchodzi znajomy i za 
pyluje o zdrowie.

— A niech je tam — odpowiada 
chory -— jedna i druga noga doku
cza. To tylko mnie pociesza, że mu
siałbym dwa razy więcej cierpieć, 
gdybym był czworonożnym.

fi N ow obogackich.
— Nasza córka nauczyła się pi

sać na maszynie.
— Czy na maszyeie Remingtona.
— Nie, na naszej własnej.

A  Jasna.
ż — Co gra teraz ta panna?

— Sonatę D mol. --'“v

wódki z drugiej butelki, esauł Tata
renko rozpłakał się i żalił się w 
głos, iż nie może znaleźć człowieka, 
któryby akcję

poszukiwania skarbów
chciał sfinansować.

Opowiadanie e-auła usłyszał sie
dzący przy sąsiednim stoliku ogrod
nik z Wołomina, Franciszek Modza- 
nc-wśki.

Nie nanuśiaiąc się wiele pod
szedł do Tatarenkl i powiedział:

— ja gotów jestem wraz z pa
nem przystąpić do poszukiwań.

Umówiono się na noc wczorajszą.
Wybiła pierwsza po północy, gdy 

przed parkiem -praskim zatrzymał 
sie wóz resorowy, taki jakich uży
wają ogrodnicy podmiejscy, Dwaj 
mężczyźni siedzący na wozie wzięli 
na ramiona

rydle, św idry , kilofy i m łoty
i przesądziwszy parkan parku, zgi
nę i w mroku atei. Prowadził esauł 
Tata-enko. Za nim podążał Modza- • 
nowski.

Okazało się jednak, że na terenie 
.wskazanym p zez kozaka mieści się 
ogród zoologiczny.

Stary lev/ obudzony krokami noc
nych gcści

ry k n ą ł  przeraźliw ie .
Wreszcie Tatarenko rzekł:
— To tr.t, z całą pewnością.
Szczęknęły rydle...
— Na nieszczęście wałem nad 

Wisłą, przechodził patrol policyjny.
jeden z posterunkowych zauwa

żył komących. Obu poszukiwaczy 
ska bu

wzięto do a resz tu .
Modzianowskiego po przesłucha

niu zwolniono.1 Tatarenko siedzi, 
ponieważ nie był nigdzie zameldo
wany.

A skarby czekają na nowych, 
śmiałych poszukiwaczy.

Istotnie, to rzecz jasna, wszakże 
demoluje fortepian.

U lek a rza  w ojskow ego.
Rekrut przychodzi do lekarza 

sztabowego, żaląc się na coś. Ale 
lekarz uzn je rzekomą chorobę za 
nic nie znaczący drobiazg.

— Wstydź się człowieku! — po
wiada. — Czyż będąc w cywilu 
przychodziłbyś do mnie z taką rzecząy

— Nie! Posłałbym po pana! — 
odpowiada rekrut z uśmiechem.

Zerwanie?
Piick: — Czy to prawda, co o- 

powiadają o tonie, ze zerwałeś za
ręczyny z Gladys?

Płock: — Niestety! w najgorszy 
sposób!

Piick: — Istotnie?
Piock: — Tak, ożeniłem się z

nią.
O stro żn o ść .

Piick: — Przypuśćmy, że jakiś 
drab nazwie cię idjotą, co zrobisz?

Piock: — Drab... jakiego wzrostu?

P/ĘKN Ą P IE C .
6 tA D  M Ą CERE.

! 9 H E I

O D C I S K
już po 1-krotnem użyciu usuwa
S A L W A T O R

Apteki W. B orow sk iego  
W a r s z a w a ,  Jerozolimska 59.

D R U K A R N I A
„Eipres Zagłębia”;
Sosnowiec, ul. Teatralna 1. 

Tei. Nr. 4-94.

Wykonywuje wszelkie roboty w za- 
— kres drukarstwa wchodzące. —

Reklama 
jest dźwignią handlu!
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M A G IS T R A T
m iasta Dąbrowy-Górnicze?

DROBNE OGŁOSZENIA,
£ \  Ratujcie v#łosyf

M  ł y s i n a !
to starość® 

W aptece, skł.
\  /VS't'-'v aN- * perfum,

m  \  m ożn a  nab yć
"9 >. \ A \  Odzn. złotym me-

^  ' '  ' dałem w Paryżu

BALSAM  \ f f  j g  0 1 I  ®  ^  
roślinny  sg  w

ItSsaiity środek na porost Y/łasow
Zadziwiająca skufecz- . £tg»Lv
ność. Usuwa łupież, 
łam liwość i wypadanie ■

w łosów , ciironi je 
przed s i w i z n  ą 

Kto nadeśle nam swój 
dokładny adres wraz z
wycinkiem te;ro ogło- ’Y/>
szenia otrzym a pocztą t ó -
za zaliczeniem zł. 9.50
komplet dla pełnej ku- V s .
racji A. H. flakon bal- x£sg& & jgti. L N ,
sam u „V ER U S‘, l pu- 
dełko ziół „Ta(ra“ oraz ’•• y
mydło przeciw ancmji A d  i  F p / /  

włosów. v -hX&' tf- S ?
Laboratorium  „L O T “ ' ..-^4-
W arazawa, Ś liska 52. ...

■j «.

Poleca na sk ła d z ie ;
Zboża (selekcyjne) I-sze od

siewy żyta i pszenicy na kredyt 
9-cio miesięczny o raz _ nawozy 
sztuczne gw arantow ane i sfwier** 
dzone przez analizę stacji dośw iad- 
czalnych: Superfosfat, 3urofosfaf, 
Tom asynę, Ś rut rycynowy, Sole 
potasowe, Kainit, Azotniak i Saletry 
Sprzedajemy za gotówkę i na kredyt:

Maszyny, narzędzia rolnicze t 
gospodarskie jak: siewniki, mło- 
carnie, kieraty, wialnie, sieczkarnie 
ręczne i kieratowe, pługi jedno i dwu 
skibowe, brony posiewne i spręży
nowe, kultywatory, przyrządy go
spodarskie i t. d.

Wirówki do mleka gw aranto
wanej dobroci uznane przez Zwią
zek Spółdzielni M leczarskich i Jaj- 
czarskićh w W arszowic, części do 
wirówek i przybory mleczarskie.

Artykuły budow lane: C e g ł ę  
ręczną i m aszynow ą, cement, papę, 
smołę, gwoździe i okucia. | |

Dla sklepów, szpitali, konsum ów  po ce- 
nach przystępnych dostarczam y: ziemniaki, ą . 
mąki, kaszy ' i pęczak z w łasnego przemiału A- 
o raz wszelkie artykuły spożywcze i ko- sr 
łonjalne.

Dostarczamy do fabryk, hut i kopalń y 
w ładunkach wagonowych i workowych: 
owies, otręby, siano, słom ę i pasze treściwe i. 
dla bydła i koni. f
Organizowanym przez nas Spółkom M aszy- * 
nowym w ydajem y m aszyny i narzędzia roi- ,  

n isze  na kredyt 3-ch letni. w
O rg a n iz u je m y  S p ó łd z ie ln ie  M leczarsk ie , ^  
d o s ta rc z a m y  m a szy n y  o r a z  p rz y b o ry  ^ 

m le c z a rsk ie  z a  g o tó w k ę  i n a  k re d y t. V 
Współpraca: z Kasami Stefczyka na terenu powiatów, k 

zawnroiańskiego, będzińskiego, olkuskiego 
i wtoszczowskiogo, z Komunalną Kasą 
Oszczędności przy sejmiku zawierciańskim. #

■ Zakład zegarmistrzowski .*
i jubilerski >

M. ©oldszer -
w S o sn o w c u

przeniesiony zosfai'
z  domu Nr. 95 przy ul. Modrzejew
skiej do domu Nr. 5 przy tejże ulicy 

{do sklepu I. Piirstenberga.

Ogłoszeni©.
. M agistrat m iasta Dąbrowy-Górniczej
wzywa wszystkich właścicieli nierucnoiności i właścicieli 
działków położonych w Dąbrowie Górniczej pomiędzy uli
cami Kondratowicza (dawniej Z agórska), ul. Legionów 
(dawniej droga n a  Chzchłćwkę) i granicą S osno 
wieckiego Tow arzystw a od Zagórza, aby przybyli 
do Magistratu i podali swój adres, oraz przedstawili tytuł 
własności posiadanej nieruchomości lub działka (akt rejen- 
talny, Nr. hipoteczny lub powołali się na tabelę nadawczą). 
Od godziny 8 V2 rano będą zapisywani zgłaszający się. 

Ostateczny termin zgłoszeń do dnia 15 hpca 1928 r.
Dąbrowa-Górnicza, dnia 6 lipca 1928 r.

Crem 33Laet@ lin6S
nagrodzony złotym medalem na wy~ 

sławie w Paryżu 
Kto erem „LACTOLIN14 używa 
Ten bezwzględnie piegów 
Plam i wszelkich defektów 
C ery siq wyzb> wa.

- — —  Ż:\DAĆ W SZ Ę D Z IE . — «

jedynie niezawodny_ ś r o d e k  na 
wszelkiego rodzaju robactwo 

jest proszek

„ M O R A N T ”
Ż ą d a ć  w składach aptecznych, 
— aptekach i składach farb. —

Koncesjonowana

SZKOŁA
pisania na m aszynach 

czynna codziennie od godz. 8 rano 
do godz. 8 wiecz.

Wpisy i informacje w księgarni „POLONJA” 
S o sn o w iec , „H ale  R ozw oju" T el. 5 -36.

—• 15 lipca nowy kurs. —

Są do sprzedania szafy okazyjnie i bie- 
liźniarki. W iadom ość Sosnow iec, S z o 

pena 6, Godowski.

P lac frontowy (parcela budowlana) 50 
pręiów Sosnow iec-Srodula róg ulicy 

Okrzei-Krasińskiego do sprzedania. W ia
dom ość piwiarnia Marja M ikulska, S rodula, 
Okrzei 1.

Okazja! Różne rzeczy domowe do sprze
dania na Niemcach u p. Swinieckich.

f_ą
ta

POMNiKI gotowe w wielkim wy
borze po cenach możliwie niskich 
poleca zakład kam ieniarski JANA 
ZA G O R SK iEG O .Sosnow iec Aleja 
nr. 8. Tam się wykonywa wszel
kie roboty wchodzące w zakres 
kamieniarstwa.

M 1’ , .
Y  Wyborowe brzytwy

oraz w szelkie p rzy b o ry  do 
go len ia  zakupisz dobrze, 

jak  ogólnie w iadom o
w  S k ła d z ie  F ab ryczn ym  

i Perfum erji

T - w a  5BS I L A ”
- Sosnowiec, ul. Kościelna.

W szelkie przybory i wody ko- 
lońsk ie dla fryzjerów.

* Czepki kąpielowe.

N auka i w ychow anie.
N Jauczycielka udziela lekcji i konw ersacji 
fN  języka francuskiego. Adres można o- 
trzyrnać tylko osobiście w administracji.

\A  Tyższa szkoła kroju, szycia sukien i bie- 
'»  lizny, otwarta zostanie w Będzinie i 

Grodźcu, najnowszego system u, po ukoń
czeniu kursu  wydawanie św iadectw  i przy
gotow ania do dyplomów przez mistrzynie 
cechu FI. S typułkow ska, Grodziec, Szpital
na 15 mieszk. 18. Klara S łom iana, Irena 
Rabe3iówna, Będzin, K saw era-trak tow a 7.

Kursy  kroju sukien, bielizny i haftu ręcz
nego, m aszynowego. Zapisy uczennic 

codzienie. Dla pracujących kurs wieczoro
wy. Sosnowiec, Kołłątaja 11. Nowakowska.

K upno i sp rzed a ż .
I Z z s f i r y  najlepiej kupować w fabryce. Do- 
i x Q V l ' C  jazd do Ujei3ca przez Ząbkowi
ce lub Wojkowice.

Z powodu wyjazdu do sprzedania huśtaw 
ki, strzelnica, szafa, kanapka i różne 

rzeczy. W iadom ość Sosnowiec, O strogór- 
ska  5.

5 ą do sprzedania dwie szafy. S rodula, ul. 
P iotrkow ska 5.

Budka w dobrym punkcie do sprzedania. 
W iadomość N ow opogońska 6, u Filip- 

czyka.
"A/faszynę bębenkową krytą z czterema 
1 1  szufladami i czółenkową S ingera za 
100 zł. i bębenkową w dobrym stanie za 
200 zł. sprzedam  zaraz. Sosnow iec, Sielec- 
ka 27-5.

l v 1 a Q 7 u n i 7  d o  s z y c i a  ’ h ? f!i! b ? b e " '  m c i & z , y n < £  i50wą i krytą bębenkową
z czterema szufladam i i używaną czółen
kow ą sprzedam za 150 zł. Sosnowiec, Na
rutowicza 20 w targu sieleckim, Harlak.

Dom do sprzedania w Łagiszy, pięć ubi
kacji, 27 metrów placu z ogrodem. Gii- 

nice—Bochenek.
/''O kazyjnie do sprzedania po niskiej ce- 

nie drzewo budowlane używane roz
m aitego gatunku. W iadom ość Niepora józef 
P iaski, Borowa 15.

J est do sprzedania duży gramofon z 30 
płytami za 70 zł. i rower w dobrym sta

nie za 100 zł. W iadom ość Będzin, Ksawe- 
row ska 25, Dobrowolski.

Tk/fagiei mało używana do sprzedania za- 
•1 4 raz. Sosnowiec, Czeladzka 5.

P o sa d y  i p race.

P otrzebny czeladnik krawiecki zdolny i 
pilny do pracy podręcznej. Piotrem Jan, 

Niemce obok Strzemieszyc, vis a vis po
sterunku policji państwowej.

P anienka posiadająca praktykę biurową 
i pisząca biegle na maszynie, poszuku

je posady. Zgłoszenia kierować do „Ex- 
presu Zagłębia".

, O o trz e b n a  bufetowa do restauracji z prak- 
« tyką. Dąbrowa Górnicza 5 Maja 5, Si. 
W ilczyński,”
7 \ p ie k a rs k ie  techn iczk i (2) poszuku je  

-Fv C e n tra ln a  A pteka , B ędzin .

F )o szu k u ję  zajęcia woźnego lub portjera, 
albo inkasenta, za kaucją do dwuch 

tysięcy złoty'ch. Oferty do „Expresu“ pod 
„inkasent".

R óżne.

P iec wapienny lózefa Palusińskiego l 
S -ka na Sroduli w Sosnowcu, został 

uruchomiony. Poleca wapno z dostawą na 
plac budowy w dobrym gatunku, znane 
przed wojną w calem Zagłębiu, Ceny kon
kurencyjne.

Bosak  Franciszek zgubił książkę Kasy 
C horych wydaną w Sosnowcu.

siński Karol zgubił książkę Kasy C no- 
rych nr. 1954Ó wydaną przez kopalnią 

ianisław“ w Dąbrowic Górniczej.

awka Ignacy zgubił książką kasy  cho
rych wydaną w Sosnowcu.

O

fcek Majer Leszczyna zgubił książkę akcy- 
i  zową w.yrobów tytoniowych, ul. Wiejska
nr. 20.

Pani która zostawiła suknię (w składzie 
> aptecznym O. Szpigief i Syn ze

chce się zgłosić po odbiór.

Lisowski S tanisław  zgubił książkę 
C horych wydaną w  Sosnowcu.

Kasy

Druk. „Expre3 Zagł«b!a“ S o s n o w i e c ,  ul. Teatralna te!. 4-94


